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P I E R W S Z A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I Ą T K A C H  
c z y l i  U R O C Z Y S T O Ś Ć  T R Ó J C Y  Ś WI Ę T E J

(Do Rzymian 11, 33—36)

. O g łę bo k oś c i  b o g a c t w . mądrości  
i u m ie j ę tn o ś c i  Boga! .Jakże n i e p o ­
j ę t e  są s ą d y  Je g o  i n iedośc ig le  d r o ­
gi Jego.

K t ó ż  b o w i e m  p o zn a ł  m y ś l  Pana.  
albo k to  by l  do radcą  Jego? (Iz 40. 
13j. A l b o  k to  dal  Mu p i e r w s z y ,  
a b y  m u  od d a ć  miał?

A l k c u i e m  z N ieg o  p rz e z  Niego  
i u■ N im  je s t  w s z y s t k o :  J em u
c h w a ł a  na w i ek i .  A m e n .

! EWANGELIA
iSw. Mateusz 28, 18—20)

O n e g o  czasu:  R z e k i  J e z u s  u c z ­
n io m  s w o i m :  Dana  mi  j e s t  w s z e l k a  
w ł a d z a  na n ieb ie  i na z i e mi .  Idąc  
t e d y  nauc za jc ie  w s z y s t k i e  n a ro dy  
chrzcząc  j e  w  imi ę  Ojca  i S y n a  i 
D u c h c  Ś w i ę t e g o ,  na uc za j ąc  j e  z a ­
c h o w y w a ć  w . s zys tko ,  c o k o l w i e k  
w a m  p r z y k a z a ł e m .  A  o to  ja j e s t e m  
z  w a m i  po w s z y s t k i e  dni ,  a ż do  
s k o ń c z e n i a  św ia t a .

W każdej rodzinie polskiej i 
katolickiej winien zna|dować 
się: 1) MODLITEWNIK pł. „O j­
cze nasz" (słr. 600, oprawa w 
płótno, cena 35 zł +  3 zł na 
przesyłkę, 2} KATECHIZM  KO Ś­
C IO ŁA  PO LSKO KA TO LICKIE­
GO  (cena 6 zł +  1>35 na prze­
syłkę) oraz 3) tygodnik „R O ­
DZINA" (do nabycia w kiosku 
„Ruchu], cena zł 2.—

N au k a  o Trójcy P rzenajśw . zaw iera  uaj 
głębszą ta jem n icę  ch rześcijańs tw a.

N ad je j  w y jaśn ien iem  w ysila ły  się na jtęż ­
sze mozgi teologów7 i w ostateczności w y b ie ­
ra ły  trzy w nioski: Albo w ierzyć  po pros tu  
lak. .jak powiedział Jezus  C h rys tu s  i naucza 
od początku Kościół Powszechny, albo p rz y ­
jąć is tn ienie  tylko jednego Boga w jedne j 
osobie o b jaw ia jąc e j  się w po tro jny  sposób, 
albo przyjąć, że is tn ie ją  w p raw dz ie  trzy 
osoby, ale n ie rów ne  sobie, p o d p o rząd k o w a­
ne h ierarch iczn ie .

P ie rw szy  w niosek  w y b ra ła  przytłaczająca  
w iększość ch rześc ijańs tw a ,  k tó re j  zw olenn i­
ków nazw ano ka to l ikam i.  P rzy jm ow ali  oni 
po pros tu  ta jem nicze  s łowa C hrystusa :  ..Idąc 
tedy nauczajc ie  wTszystkie  narody, chrzcząc 
je w imię Ojca i Syna i D ucha Ś w ię teg o ' .  
Tę s t ro nę  w iększości obrali  nie tylko p ro ­
staczkowie, lecz i wielcy uczeni c h rze śc i ja ń ­
scy. ja k  A tanazy  z A leksandr ii  (Egipt), B a ­
zyli z Cezarei K apad . (Azja Mn.), H ilary  z 
P o it ie rs  (Francja),  A ugustyn  z Hipponv 
( A t r jk a  pin.). S tanow isko  tych uczonych 
w yraz i ła  o po w ias tk a  o sp o tk an iu  św. A u g u ­
s tyna  z m aleńk im  chłopcem baw iącym  się 
nad brzegiem  m orza  w p rzelew anie  o g ro m ­
nego m orza  do małego dołka w ykopanego  w 
piasku. Podobno A ugu s tvn  zwrócił dziecku 
uwagę, żc nigdy celu lego nie osiągnie, a 
w ted y  mial usłyszeć odpow iedź dziecka ' 
. .Prędzej p rzeleję  morze do mego dołka, niż 
ty zgłębisz ta jem n icę  Trójcy  P rzenajśw . ' '

D w a pozostałe — oczywiście błędne — 
w niosk i z rozm yślań  nad  tą ta jem n icą  m ial\  
leż sporo zw olenników .

Jed n i  z nich — jak  już zaznaczono — d o ­
szli do p rzekonania ,  że T ró jca  P rzena jśw . 
In nie trzy różne osoby, lecz jed na  i la  sama. 
lecz o b jaw ia jąca  się św ia tu  w tro jak i  spo- 
sob: J ak o  S tw órca  (Bog Ojciec), jako Z b a w ­
ca (Syn Boży), jako K ierow nik  Kościoła 
(Duch Święty). Zw olenn ików  tej teorii p r z e ­
zw ano najogóln ie j  m odalis tam i.  Było ich 
na jw ięce j  w sam ym  Rzymie, gdzie cieszyli 
się poparc iem  papieży zw łaszcza W iktora  I. 
Z c l i ry n a  I i K a lik s ta  I. I tak  np. papież 
K aliks t  I (zm. 222 r.) głosił, że nie wolno 
m ów ić o dwóch odrębnych  osobach w T r ó j ­
cy św„ tj. o O jcu i o Synie, lecz tylko o j e d ­
nym i tym sam ym  Bugu. k tó ry  „p rzebra ł  
się" za człow ieka  Jezusa  C h rys tu sa  i od tego 
czasu ciało C hry s tu sow e  to Syn Boży, a 
dusza  C h ry s tu so w a  to Duch Święty. Na 
k rzyżu  nic u m a r ł  Bóg Ojciec, tylko Syn B o ­
ży tzn. ciało ludzkie. Bóg się narodził (Boże 
Narodzenie), ale Bóg r.ie umarł.

T en błąd p rze t rw a ł  w Rzymie aż do VI 
w ieku , gdyż jeszcze pap. H o rm isd as  (514— 
523) uznał za h e re tyków  tzw. B raci S c y ty j ­
skich. którzy  s łusznie  głosili, że na  krzyżu 
u m ar i  w łaśn ie  Bóg, jako  Syn Boży. W iado­
mo. że teologiczna ch lub a  pap ies tw a, pap. 
Leon I (440—461) zastrzegł się w sw ym  
s ław ny m  Liście D ogm atycznym , że „C hrystus  
nic um ar ł  w sam ej boskości, lecz w s łab oś­
ci n a tu ry  ludzkiej" .  Było to okreś len ie  
błędne.

S k ra jn i  przeciwnicy tego b łędu  głosili n a ­
tom ias t,  że T ró jca  P rzen a jśw .  „sk łada  się" 
z trzech o d rębnych  rea ln ie  is tn ie jących  
osób, ale w za jem nie  sobie po d p o rz ąd k o w a­
nych. I tak  na czele Tró jcy  Św. stoi Bóg 
Ojciec, k tó ry  w  ogóle nie s tyk a  się ze ś w ia ­
tem m a te r ia ln ym . Dalej,  o jeden  stopień  
niżej, je s t  Syn Boży, k tó ry  stw orzy ł świat 
i odkupił  człowieka. Najniższy s topień  z a j ­
m u je  Duch św., będący k ie row n ik iem  chó­
rów anie lskich  i Kościoła. Oczywiście ani 
Syn Boży, ani Duch św. w edług  te j  teorii 
nie są pe łnym  Bogiem, są „tw'orem Bożym" 
czyli s tw orzen iem , chociaż wyższego rzędu.

Tę b łęd ną  teor ię  głosiło wielu teologów, 
ale n a js łyn n ie jszym  s tal się k a p ta n  z A le k ­
sandr ii  (Egipt), Ariusz (zm. 336 r.). Od niego 
też b łąd  ten nazw ano a r ian izm em . W alka  
z n im  była n iezw ykle  d ram a ty cz n a  i długa. 
A rian izm  by! powodem zw ołan ia  Pierwszego

Soboru Ekum enicznego w 325 r. Z powodu 
" o p ie ra n ia  ar ian  przez cesarzy wiciu p r a ­
w o w iernych  chrześcijan  męczono, w y p ęd za ­
no na w ygnanie ,  czy wręcz mordowano. 
Zwyciężyła jed n ak  osta tecznie  p raw ow ier  
ność. m ów iąca  o Jed n y m  Bogu w Trzech 
O sobach pod każdym względem sobie - 
nych.

W y jaśn iam y . że do letro zw ycięstw a nic 
przyczyniło  się pap ies tw o rzym skie. U ręcz 
odwrotnie-. Dzięki pap ies tw u  zwycięstwo 
p raw ow iernośc i zostało opożnione.

N aw et h is torycy rzym skokato l iccy  z m u ­
szeni są przyznać, że np. pap. Liberiusz 
(352—366) aż dwa razy (ba w 357 r. i w 
359 r.) podpisał h e re tyck ą  form ułę  o Trójcy 
Sw., a w dw óch listach: (do biskupów
w schodn ich  oraz do leologow dw orsk ich  ce­
sarzu K onstanc jusza)  uroczyście w yklą ł  na i-  
w iększego obrońcę  p raw ow iernośei .  św. A ta ­
nazego. Uczynił to nie pod p rzym usem  i na 
w ygnan iu ,  lecz — ja k  sam przyznał — w o ­
bec „całego p resb i te r iu m  Kościoła r z y m ­
skiego" (Mignę, PL  t. 10, kol. 688—693).

D odajm y, że o p rzejściu  pap. L iberiusza 
na s tronę  herezj i w iem y nie ty lko z jego 
w łasnych  listów, lecz z w ielu  innych  ś w ia ­
dectw. Nie jest p raw dą ,  że Liberiusz pod 
pisał się pod błędną  fo rm u łą  w iary  jedynie  
„przes traszony  groźbam i śmierci", gdyż po 
u s tan iu  tak ie j  groźby byłby odwołał s n u j  
podpis po powrocie z w y g n an ia  do Rzymu 
tak, jak  to uczynił s tu le tn i  p raw ie  b iskup  
Hozjusz (zm. 357). Sw. H ieronim  je d n ak  ś w ia d ­
czy, że pap. L iberiusz powrócił do stolicy 
„ Jako by  zwycięzca" i nas tępn ie  już na w o l­
ności — uroczyście — wobec całego k leru  
rzym skiego  — rzucił k lą tw ę  na „f i la r  p ra- 
w ow ierności"  — św. A tanazego. (Św H ie ­
ronim, K ron ik a  — Mignę PL t. 27, kol. N83).

Na podstaw ie  h is tori i  ciężkich zm agań  o 
w łaściw e s fo rm ułow an ie  k a to l ick ie j  nauki
0 Tró jcy  św. m ożem y się p rzekonać  jak  
t r u d n ą  lecz i zarazem  w ażną  T a jem n icą  
w ia ry  je s t  T a jem n ica  Tró jcy  św.

Na je j  cześć poświęcono w li turgii święto 
tuż po Zielonych Ś w ię tach ,  ażeby podkreś lić  
ścisły związek w szystk ich  Trzech  Osób 
Boskich z dziełem O d ku p ien ia  ludzkiego z a ­
kończonego ze s trony  Tró jcy  P rzena jśw . z e ­
s łan iem  Ducha Św.

Ze s trony  n a to m ias t  cz łow ieka dzieło O d ­
ku p ien ia  b y n a jm n ie j  się nie skończyło. Ono 
się dopiero  zaczyna. W życiu poszczególnego 
ch rześc i jan in a  rozpoczyna się O dkup ien ie  
na jp ie rw  przez przy jęc ie  ch rz tu  św. w imię 
O jca i Sy na  i D ucha Sw. — przez przyjęcie  
darów' D ucha św\ w S a k ram e n c ie  B ie rzm o ­
w an ia .  przez p rz y jm o w an ie  Ciała Pańsk iego  
w  E ucharyst i i ,  przez uczestn ictwo w ofierze 
Mszy św. i we w szystk ich  nabożeństw ach ,  
o d p raw ia n y ch  w św ią tyn iach  kato lickich .

Oczywiście nie chcą prow adzić  tego dzieła 
chrześc ijan ie  ty lko „z m e try k i" ,  k tórzy  p rzy ­
jęli w p raw d z ie  ch rzes t  św.. lecz wT n ieśw ia ­
domości n iem ow lęce j — a później w s t a r ­
szym wńeku nie w iedzą  n aw e t  czy są 
ochrzczeni, a p rz y n a jm n ie j  nie w iedzą, co 
to znaczy. Im  przede w szystk im  należy 
p rzypom nieć  s łowa św. P aw ła :  „We chrzcie 
powstaliście.,  i was, k tórzyście  byli u m a r ­
łymi w grzechach...  ożywił d a ro w u ją c  w!am 
w szystk ie  g rzechy” (Kol. 2, 12— 13) —
C hrzest sw. bow iem  przyw rócił nam  życie 
nadprzy rodzone ,  k tó re  u t rac i ła  ludzkość 
przez w inę A dam a. K ró tk o  w yraz ił  to w i i  
w ieku  pisarz  kościelny H e rm an :  „Do wody 
więc ludzie wchodzą m ar tw i,  a  w ychodzą  ży ­
wi" (Pasterz ,  Podob. 9— 12). — Podobnie  w
1 w ieku  pisał B a rn ab a :  „Odrodził nas  tedy 
przez odpuszczenie  grzechów  i inny nam  
kszta łt  nadał,  tak , że m am y  duszę  dziecięcą, 
tak  ja k b y  nas s tw orzy ł na now o” (List 11, 11).

P rzy jęc ie  tej pod s taw o w ej p ra w d y  ch rze ś­
c ija ń s tw a  w ym aga  w iary , a w ia ra  w skutk i 
c h rz tu  św. w iąże się ściśle z w ia rą  w Boga 
W Trójcy  Jedynego.

Ks. dr S. W ŁOD AR SK I



STAROSĆ
W zdar te j  chuścinie i n iem alże  boso,
T aką ,  co nigdzie  nie p row odzi  — dróżką,
B y le  przed  siebie  — gdzie oczy poniosą,

Drepce S ta ruszka ;

C zy  s zu ka  uczuć, k tó r y m i  darzy ła  
S w o je  dziecięta, gdy  m a le ń k ie  były,
A  k tóre  dzisiaj, na  sw e j  drodze życia

M a tkę  zgubiły?

Przecież pięciorgu b y t  ju ż  zapew niła ,
A  najm łodszego  zos tawiła  w  domu...
— G dy  drżą ju ż  ręce  — głowa się schyliła  —

Co po n ie j  kom u?

Córki  — synow ie ,  k a żd y  zdrow y, m łody ,
Na s tanow iskach  — „Fiat“ w  garażu czeka... 
K tó re  z nich m a tce  ma dać s z k la n k ę  w ody .

Sąd  m a orzekać! —

A  ona przecież ta k  mało pragnęła  —
U sch y łku  życia  m ieć  sw ó j  port bezpieczny,  
C iepły  kąt,  s traw ę,  małego wnuczęcia,

Uścisk serdeczny...

S ta r u s zk a  drepce... nigdzie się nie żali;
B y  w ła s n y m  dzieciom nie s tw arzać  kłopotów ;  
O bcy  ją  ludzie z bezdroży  zabrali

Do D om u Starców.

T a m  zgasła, w  c ichy odw ieczerz  jes ienny,
G dy  p ierwsze śn ieżk i  na  z iem ię  prószyły.. .
— Pozostał po n ie j w  „rejestrze  b e zdo m nych “

N u m e r  mogiły...

Dziecko w yrodne!  C zy  nie m yślisz  n igdy,
G d y  m a tk a  zm arła  w  p r z y tu łk u  — sam otna ,  
Ze się k u  tobie zwróci ta m te j  k r z y w d y

F A L A  P O W R O T N A ?

U łożyła: E. Jelita-B orzem ska

W SIDŁACH ZABOBONU
Ż y jem y  w  erze a tom u  i lo tów kosm icz­

nych, gdy cyw ilizacja  i k u l tu ra  czynią 
znaczne postępy. J ed n ak że  w rozw oju  
św iadom ości n iek tó rych  ludzi w y s tęp u ją  
w y raźne  dysproporc je ,  po tra f ią  ko rzys tać  
z dobrod z ie js tw  now oczesnej technik i,  m y ­
ślą k a teg o r iam i naszych  czasów, z drug ie j  
zaś s tro ny  n u r tu ją  ich różne w ątpliwości 
i n ie raz  d a ją  posłuch zabobonom  i p rz e ­
sądom.

T a k a  p o s taw a  w y n ik a  często z b e z k ry ­
tyczne j „ w ia ry ” w moce magiczne, n ieza ­
radności,  g łupoty  lub z zacofania.

Zabobon i p rzesąd  n ie rzadko  s ta ją  się 
bodźcem do dzia łan ia  przestępczego, p ro ­
w ad zą  do zam achu  n a  życie, zdrow ie  czło­
w ieka  i jego m ienie  lu b  do innych p rze ­
stępstw . W ym ow nie  św iadczą  o ty m  f a k ­
ty. M ieszkaniec wsi Rusocin Józef K. po ­
sądza jąc  swego sąs iada  S ta n is ław a  O. i j e ­
go rodzinę  o czary postanow ił zemścić się 
n a  nim. Zaczaił się w ięc  n a ń  za drzew em  
n a  drodze, k tó rą  S tan is ław  O. w ra c a ł  z 
kościoła. W y sk aku jąc  zza d rzew a w bił  w 
plecy jadącego ro w erem  S tan is ław a  O. 
nóż p ow odu jąc  śm ierć  n a  miejscu. Po do­
k o n an iu  zbrodni dla un ikn ięc ia  po de jrze ­
n ia  uda ł się do kościoła rzym skiego  w 
Wieszczyczynie i tu  został ujęty.

Józef K. zbrodnię  t łum aczył tym , że 
chciał się zemścić n a  S tan is ław ie  O., k tó ry  
przy  pomocy czarów  m ia ł spow odować 
chorobę jego dw ojga  dzieci.

W  miejscowości K otk ie  robo tn ica  sezo­
n ow a  H e lena  M. uda ła  się do w różk i  z 
k a r t .  aby  dowiedzieć się jak  się ułożą jej 
sp raw y  miłosne.

Na podstaw ie  w ypowiedzi w różki H ele­
n a  M. doszła do przekonan ia ,  że m a  kole- 
ż a n k ę - ry w a lk ę  M arię  K., n a  k tó re j  p o s ta ­

now iła  się zemścić. Z n ien ac k a  ch lusnęła  
jej w  tw a rz  esencją  octow ą pow odu jąc  
zeszpecenie i u t r a tę  oka.

W pow. C iechanów  miał miejsce w y p a ­
dek  św iadczący  o ciemnocie tu ła ją ce j  się 
w śró d  w ie jsk ich  opłotków. P ew ien  ro ln ik  
w  zam iarze  odziedziczenia części gospo­
d a rs tw a  zam ord ow ał sw ą  siostrę  i .zw łok i 
je j  zakopał w  ziemi. Gdy milic ja  rozpo­
częła poszukiw anie  zaginionej, zabobonny 
zabójca  w ezw ał Cygankę, aby  ta  przez „za­
m ó w ien ie” n a  m iejscu u k ryc ia  zwłok za­
pobiegła  ich odnalezieniu. „ Z a m ó w ien ia” 
zdały  się n a  nic. Z abójcę  sp o tk a ła  zas łu ­
żona kara.

Is tn ie je  wreszcie  p e w n a  liczba osób, k tó ­
re  d la  w łasnych  in te resów  w y k o rzys tu ją  
sk łonności innych  do zabobonu  i przesądu.

Są to oszuści — jasnow idze  i znachorzy.
Np. w e wsi W ysock p ra k ty k o w a ł  przez 

d ługi czas w różb ita  — znachor R afa ł  H.
W różby  odbyw ały  się w  izbie oświetlonej 

g rom nicam i,  gdzie rów nież  R afa ł  H. udz ie ­
la ł porad  znachorskich . B ra ł  za n ie  n aw e t  
po 500 zł.

We wsi K ro jn ice  — J a n  K. p a ra  się 
znachors tw em . Oto w  jak i sposób np. „le­
czy” z łam an ia  kości: kończynę u k ład a  na 
dw óch  belkach, n as tęp n ie  inn ą  b e lką  u d e ­
rza  w  ś rodek  kończyny  tak , aby  spow odo­
w ać  „ w s trzą s” u  pac jen ta ,  k tó ry  zwykle 
przy  ty m  trac i  przytomność.

Z abobon  i p rzesąd  p ow inn iśm y zw a l­
czać zarów no środkam i ad m in is tracy jno -  
p raw n y m i ,  gdy s ta ją  się one p rze s tęp ­
s tw em  w rozum ien iu  p raw a, ja k  i poprzez 
k rzew ien ie  oświaty, upow szechnian ie  k u l ­
tu ry  i postępu  w  szerokich  k rę gach  spo­
łeczeństwa.

F.O.

B I L A N S  

W I Z Y T Y  P R Z Y J A Ź N I

W izyta polskiej delegacji par-  
ty jno-rządow ej w  M oskwie s ta ła  
s ię w ie lk im  w yd arzen iem  poli­
tycznym, sk u p ia jąc y m  uw agę 
n ie  ty lko  obozu socjalistycznego
— ale  i całego świata .  O świadcze­
n ia  N. S. C hruszczow a i W. G o ­
m u łk i  w y k azy w ały  o bust ronne  
korzyści podpisanego  p rzed  19 
la ty  polsko-radzieckiego U kładu
0 P rzy jaźn i  W spółpracy i W za­
jem ne j  Pomocy.

Wizyta W łady s ław a  Gomułki, 
p rem ie ra  Józefa C yrankiew icza
1 osób tow arzyszących p rzypad ła  
w  okresie, k iedy w  św ia tow ym  
ru chu  robotn iczym  pow sta ły  b. 
pow ażne  trudności,  s tanow iące  
nas tęp s tw o  rozłam ow ych poczy­
n a ń  ch ińsk ich  przywódców. P o l­
ska  p o d z i e l a  w  pełn i s tano­
w isko  Z w iązku  R adzieckiego i 
KC K P Z R  w obec postaw y  k ie ­
ro w n ic tw a  C hRL i Chińskiej 
P art i i  K om unis tycznej.

O co w  ty m  sporze chodzi?
KC K P Z R  widzi w  s ta n o w i­

sku Chin L udow ych  n iebezpie­
czeństw o zw iązane  z rozbiciem 
j e d n o ś c i  m iędzynarodow ego 
ru chu  kom unis tycznego  i obozu 
k ra j  ów' socjalistycznych. Dlatego 
zagadn ien ie  konieczności o dbudo­
wy nadw erężon e j  jedności, g ro ­
żącej roz łam em  — i umocnien ie  
je j  w  ka tegor iach  p rak ty k i  len i­
now skie j ,  KC K P Z R  uw aża  za 
p ierw szoplanow e zagadnienie .

Jednoznaczny  w yraz  m ia ł  d ia ­
log Chruszczow -G om ułka , k tóry  
o dbyw ał się n a  w ie lk im  m i ty ng u  
w  Moskwie. Obaj mężow ie s tanu  
w ycze rpu jąco  omówili bieżące 
problemy, n a  k tó rych  skup iona  
musi być uw aga  Polski i ZSRR. 
W serdecznej,  przy jac ie lsk ie j .  
peJnej w za jem n ego  zau fan ia  i 
w ia ry  w  słuszność dziejowej d ro ­
gi rozw ojow ej,  poddano  publicz­
n ie  analiz ie  szlak  rozw ojow ej 
w spółpracy  obu kra jów . S tw ie­
rdzono, że U k ład  o P rzy jaźn i,  
W spółpracy  i W zajem nej Pomocy 
zdał egzamin. I to  s tw ierdzen ie  
uzasadn ia  podjęcie przygotow ań

do przed łużen ia  tego U kładu  na 
dalszych 20 lat.

W czerw cu r. ub. podpisany 
został w  M oskwie U k ład  o częś­
c iow ym  zakazie  p rzep row ad zan ia  
prób n u k le a rn y c h  w  atm osferze , 
przes trzeni kosmicznej i pod w o ­
dą. Pod U kładem  ty m  znalazły  
się podpisy  105 p a ń s tw  obydw u 
półkul. Z in ic ja tyw y  ZSRR, po­
p a r te j  przez k ra je  obozu socja­
listycznego, p ierw si położyli swe 
podpisy: Z w iązek  Radziecki, USA 
i W. B ry tan ia .  Był to  w aż n y  krok  
w  k ie ru n k u  norm alizac j i  stosun­
ków  między Zachodem  i W scho­
dem.

W drugie j  połowie kw ie tn ia  
byliśm y św iadkam i now ej m ię ­
dzynarodow ej in ic ja tyw y . P r e ­
m ie r  C hruszczów  i p rezyden t 
USA Johnson  jednocześnie  oś­
wiadczyli,  że ZSRR i USA 
zm n ie jsza ją  p rodukcję  m a te r ia ­
łów rozszczepialnych n a  cele 
wojskow'e. N az a ju t rz  w  Izbie 
G m in  p rem ie r  W. B ry tan i i  D ou­
glas H om e zapowiedział, że A n ­
glia rów n ież  zm niejszy  p ro d u ­
kc ję  m a te r ia łó w  rozszczepial­
nych. Posunięciu  tem u  tow arzy ­

szy rzeczyw is te  zm niejszenie  b u ­
dżetów' w o jskow ych  n a  1964 
przez na jw iększe  m ocars tw a  
świata.

Zgodna decyzja  trzech  m o­
ca rs tw  przyczynia  się do pew n e ­
go w zrostu  zaufan ia  w  s tosun­
kach między  p a ń s tw am i i do 
s tw orzen ia  sy tuacji  bardzie j 
sp rzy ja jące j  pod e jm ow an iu  d a l ­
szych k ro kó w  w  k ie ru n k u  p rze ­
rw a n ia  wyścigu zb ro jeń  i roz­
w iązan ia  głównego p ro b lem u  — 
prob lem u rozbro jen ia .  Decyzja 
ta została p rzy ję ta  z dużym  
czuciem radości przez wszystkich, 
k tó ry m  drogi je s t  pokój, k tórzy  
s to ją  n a  s tan ow isku  rozw iązy­
w a n ia  p rob lem ów  spornych  nie 
w  drodze orężnej lecz w drodze 
bezpośrednich  rok ow ań  stron 
zain teresowanych .

Fakt,  że św ia t  w kroczył na  
drogę porozum ień  między  m o ­
cars tw am i n u k le a rn y m i w zbudza  
o tuchę i n a p a w a  nadz ie ją .  Jes t  
to k ro k  o o lb rzym im  m ięd zyn a­
rod ow ym  znaczeniu, s tanow iący  
now y sukces poli tyki poko jow e­
go w spółis tn ien ia  p ań s tw  o róż­
nych ustro jach.



NOWA
PARAFIA

P O L S K O -
KATOLICKA

19 kwietnia br. zo­
stała otwarta nowa 
parafia polskokatolic- 
ka w Bukowie Mor­
skim. Na zdjęciach 
kościół oraz wierni i 
sympatycy biorący 
udział w nabożeń­
stwie z ks. J. Mater- 
kiem.

„ W szak z  p la n e ty  co się 
rozciął na o d ła m k ó w  tyle,  
t y le  bedzie jeden  świat  
i Kościół. Daj nam  Duchem,  
d a j  tę  chw ilę"

Z. Krasiński

Z n am y  te s łowa a rcy k a p łań -  
sk iej m od l itw y  C h ry s tu sa  o 
jedność  tych wszystkich, k tó ­
rzy  W eń uwierzą.

T ru d n o  sobie wyobrazić ,  
aby  C hry s tu s  w  swej m o d l i ­

tw ie  prosił O jca swego o je d ­
ność m e try k a ln ą ,  ad m in is t r a ­
cyjną, pod po rządk ow aną  h ie ­
ra rch ii ,  W atykanow i.  T aka 
koncepc ja  jes t nie  do p rz y ję ­
cia.

Jezus  prosił  o jedność  z 
Nim, tak  jak  On z O jcem jes t 
w  ciągłej jedności.

I to jes t  ten  w ie lk i  sens idei 
ek um eniczne j ,  aby  być jed n o ­
ścią w  C hrystusie ,  w  Jego m i­
łości i b ra te rs tw ie .  Przecież 
On w łaśn ie  miłość Boga i b liź ­
n iego uczynił  fu n d a m e n te m  
sw ej nauk i,  n a jw ięk szy m  dog­
m a tem  tego Kościoła.

P rag n iem y  przeds taw ić  n a ­
szym  czy te ln ikom  k ilka  form  
k u l tu  Kościoła C h rześc i jań ­
skiego. A przecież we wszyst-, 
k ich  Kościołach cen tra ln ą  po­
stacią  m a być Bóg w  T ró jcy  
£w. Je d y n y  — ucieleśnione Sło­
wo, k tó re  C iałem się s ta ło  — 
Jezu s  C hrystus .  W idzim y tu  
w n ę trze  p iękne j  k a te d ry  K o ­
ścioła Episkopalnego  p.w. Sw. 
P io t ra  i P a w ła  w  W aszyng to ­
nie. K a te d ra  ta  m a  szereg k a ­
plic, k tóre  są przeznaczone dla 
różnych w yzn ań  ch rześc i jań ­
skich. Modlą się tu ta j  w y ­
znaw cy C h ry s tu sa  z różnych 
Kościołów, m iędzy  innym i 
p raw osław ni,  a naw e t  postępo­
wi Żydzi. C zują  się w  tej 
św ią tyn i b raćm i i dziećmi 
Jedn ego  Ojca. Czy to n ie  jes t  
p raw dz iw y  ek um enizm ? Ale 
n a  ta k i  eku m en izm  s tać  ty lko 
Kościół A nglikańsk i,  k tó ry  już 
przed  k i lk u  w iek am i w y zw o ­
lił się spod su p rem ac j i  p ap ie ­
skiej.

Mój Boże, gdy w  W arszaw ie  
proboszcz rzym skokato l ick i  za ­
pros i  k tóregoś z tzw. „od łą­
czonych b ra c i” posadzi go w 
p rezb i te r iu m  lub  pozwoli p rze ­
m ów ić — to ten  czuje się 
„w niebow zię ty".  To jak iś  
d z iw ny  kom p leks  w yn ik a jąc y  
z k o n k re tn e j  sy tuacji ,  że Ko-

ściol rzym ski w Polsce był od 
wieków Kościołem panu jącym . 
Inni ludzie byli to lerow ani.

J a k  długo podw oje  K a ted ry  
Sw. J a n a  w  W arszaw ie  nie 
o tw orzą  się na  oścież dla 
wszystkich  w yzn aw ców  C h ry ­
stusa, aby wspólnie  sk ładać  
św iadectwo, że C h ry s tu s  żyje, 
jes t  P ra w d ą  i Ż y w o tem  — tak  
długo ek um en ia  głoszona przez 
Kościół rzym ski w  Polsce b ę ­
dzie f ikc ją  i zasłoną dymną.

W idzimy duchow nego  prez- 

b iterianskiego, gdy  bez szat 
bez komży, bez ołtarza, tylko 
p rzy  K rzyżu  głosi słowo Bo-
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Fragment procesji rezurekcyjnej w pro- 
katedr/.e Kościoła Polskokatolickicgo w  
W arszawie, którą prowadzi Ks. Biskup  
Dr M aksymilian Rude — Prymas Kościoła

że. Czy s łowa jego nie do trą  
do duszy słuchaczy, a jego 
m od l i tw y  i jego b rac i  Bóg nie 
w ysłucha?

Młodzi s tudenc i n a  obozie 
p racy  zbudow ali  p ros ty  Krzyż, 
n ik t  im chyba  go n ie  pośw ię­
cił an i nie n a d a ł  odpustów , 
ale oni co wieczór i co rano  
zb ie ra ją  się p rzy  mi”.. C zy ta ­
j ą  Słow o Boże i m odły  zano­
szą do Boga, uży w ając  ża r l i ­
w ie  im ien ia  C hrys tusa .  Czy 
C hry s tu s  n ie  p rzy jm ie  te j m o­
d li tw y? Czy może księdza  
rzym skokato l ick iego  sp ro w a ­
dzi, aby  K rzyż  poświęcił i 
m od lił  się po łacinie?

R odzina  rzym skoka to l icka :  
ojciec, m a tk a  i dzieci o d m a ­
w ia ją  w ieczorem  różaniec, czy 
i ich m o d l i tw a  do t ro n u  Bo­
żego n ie  doleci? W idzimy 
w spólne  nab o żeń s tw o  e k u m e ­
niczne  w  dużej św ią tyn i  pod­
czas ekum enicznego  K o n g re ­
su. I Kościół nasz  dąży do je d ­
ności w  C hrystus ie ,  do jed n o ­
ści Kościoła, w  k tó ry m  nie s ła ­
by i śm ie r te lny  człowiek, ale 
Jezu s  je s t  Jego  G łow ą i N a j ­
wyższym P asterzem .



Rozpoczynamy druk cyklu artykułów  naśw ietlających antypolską postawę 
W atykanu. P ontyfikat obecnego biskupa rzym skiego, papieża Paw ła VI zapo­
w iada w iele  niespodzianek, o ile „niespodzianką” można nazw ać renesans w p ły ­
w ów  zachodnioniem ieckiej hierarchii kościelnej w Rzymie, która zabiega o od­
zyskanie kluczow ych pozycji zajm owanych za Piusa XII. Jan X X III żeglow ał 
w odm iennym  kierunku niż jego następca Następca Jana X X III papież Pa­
w eł VI bez osłonek wkracza, na szlak proniem ieckiej polityki. I z tego muszą 
zdawać sobie sprawę w szyscy ludzie w Polsce.

N ie pragnienie szukania taniej sensacji, ale potrzeba dania dojścia do głosu  
obiektyw nej prawdzie skłania nas do zam ieszczenia artykułów , analizujących  
politykę W atykanu. Nie będziem y zam ieszczać w tych artykuU ch fantazji. A u­
tor opierać się będzie w sw oich opracowaniach o dokum enty oficjalne, u jaw ­
niane przez Kurie Rzymską.

REDAKCJA „RODZINY'

SŁOWA BEZ POKRYCIA
F aw e ł  V I o be jm u jąc  rządy  w W atykan ie  

u rb i  et orbi zapowiedział, że będzie k o n ty n u ­
ow ał linię postępow an ia  swojego p op rze d n i­
ka. papieża J a n a  X X III ,  k tó ry  śmiało dążył 
do odnow y Kościoła rzym skokatolickiego. R o ­
zumiał on, że Kościół w y m ag a  daleko idących 
reform . Jeśli m a  się u trzy m ać  n a  pow ierzchni ,  
m us i ze rw ać  z t r ad y c jo n a ln y m i pow ie rzcho w ­
n y m i fo rm am i zew nętrznego  oddziaływania. 
K ażdy  odcinek rzym skokato l ick ie j  rzeczyw i­
stości w y m ag a ł  p rzew artośc iow an ia ,  analizy, 
w  w y n ik u  k tó re j  pow inno  nas tąp ić  dopaso­
w an ie  p rak tyczne j  działalności do codzien­
nych  wymogów.

J a n  X X II I  rozum iał dobrze, że odnowa Ko­
ścioła rzym skiego  nie może być dziełem ty l ­
ko jednego  człowieka. Dał im puls ,  k tó ry  ow o­
cował na  W atyk ańsk im  Soborze w  Rzymie w 
fo rm ach  zbyt k łopotliwych n a w e t  dla  l ibe­
ralnego J a n a  XXII, P o m i ja m  na razie  z agad ­
n ien ia  dogm atyczne i li turgiczne. W ym ow a 
p ierw szej i d rug ie j  sesji Soboru  jes t  j e d n o ­
znaczna.

K ró tko  i węzłowato. N iek tórzy  uczestnicy 
Soboru, ludzie światli ,  um iejący  myśleć k a ­
tegor iam i p e rspek tyw icznym i,  zdaw ali sobie 
sp raw ę,  że in s ty tu c ja  papieża w  jego d o ty ch ­
czasowej fo rm ie  — to nic innego jak  n a d b u ­
dow a teo log iczno-dogm atyczna uzasadn ia jąca  
n ieko n tro lo w ane  jedy no w ładz tw o  w Rzymie, 
p od p a r te  b izan ty jsk im , b a rw n y m  ce rem o n ia ­
łem zew n ę trzn ym  i op ie ra jące  się o dog­
m a t  nfeomylności papieża  w sp raw ach  w ia ­
ry  i moralności.

Ale przecież papież, jako  głowa p a ń s tw a  
w a tyk ań sk ieg o  jes t  jednocześnie  mężem s ta ­
nu, w yznacza jącym  k ie ru n ek  działania  poli­
tycznego pań s tw a ,  k tórego  jes t  na jw yższym , 
ab so lu tny m  władcą. Ten właśnie  abso lu tyzm  
został podw ażony  na osta tn ie j  sesji soboro­
wej. Chodziło przecież o nic innego, jak  ty l ­
ko o us tanow ien ie  przy osobie papieża  cze­
goś w rodzaju  kolegium  w spółrządzącego, 
pochodzące z w yboru  poszczególnych k r a j o ­
w ych  organizacji Kościoła rzym skoka to l ick ie ­
go, a nie  kolegium , p ow oływ ane  przez pap ie ­
ża z grona osób m u  w ygodnych, uległych i po­
słusznych.

Je d e n  ze świeckich o b se rw a to ró w  Soboru, 
dopuszczony do tej fun kc j i  jeszcze przez J a ­
n a  X X II I ,  zn akom ity  znaw ca  kulis  w a ty k a ń ­
skich, uczestn ik  w ie lu  in try gan ck ich  posunięć 
za p o n ty f ik a tu  Piusa XII, po śmierci Ja n a  
X X II I  określił ro lę  obecnego papieża, jako  
człowieka, k tó ry  będzie usiłował w yw rzeć  
swój osobowy w p ły w  n a  Sobór. „W y w rzeć” , 
to oznacza nic innego — jak  ty lko narzucić  
w łasny  p u n k t  w idzenia ,  s fo rm u ło w an y  przez 
posłusznych i e las tycznych  teologów, k tó ry m

lów osobistych papieża podnoszonych do 
ran g i  dobra Kościoła. I oto by liśm y św ia d k a ­
mi osobliw ych k on tro w ers j i  między k o n se r ­
w a ty w n ą  h ie ra rch ią  kościelną i je j skrzydłem  
re fo rm a to rsk im ,  k tó re  dążyło do ścisłych p r e ­
cyzji in te rp re tu jący ch  zasadę p ry m a tu  p ap ie ­
ża i zasady kolegialności episkopatu .

S krzydło  re fo rm ato rsk ie ,  k tó rem u  p rz y w o ­
dzili ka rd yn a łow ie :  Doepfner, L e rca ro  i Su- 
enens, zgłosiło k łopotliwe pytania .  W ynikały  
one z rozeznania , że w poszczególnych k r a ­
jach  kato lickich , w  różnych  środow iskach  
rzym skokato l ick ich  n aukow ych  i społecznych 
n a ra s ta ło  py tan ie :  w jak im  k ie r j n k u  p rzeb ie ­
gać będzie odnow a Kościoła rzym sko ka to l ic ­
kiego.

P ro b lem  odnow y przes ta ł być zagadnien iem  
w e w n ę t rzn y m  Soboru  W atykańskiego. P o w ­
stało  zagadnien ie  genera lne . O dużym  cię­
żarze ga tun ko w y m . W sum ie  zagadnien ie  po­
s taw ione  zostało przez uczes tn ików  Soboru  w 
płaszczyźnie: re fo rm a  albo t rw a n ie  w sk os t­

nieniu. zaskorup ien iu  i pogrążan iu  się w  d a l ­
szej dekom pozyc ji myśli , skurczonej w iary  
i ograniczonych możliwości, sensie rozbudo­
w y  i oddz ia ływ an ia  bezpośredniego.

I w tym  m om encie  Sobór W aty k a ń sk i  za ­
wisł w próżni. Nie uczyniono nic w k ie ru n k u  
rozw iązan ia  zasadniczych p rob lem ów  fu n k ­
c jonalnych, ok reś la jących  pozycję h ie ra rch ii  
kościelnej i k ilkuosobow ej rep rezen tac j i ,  
sp row adzone j do roli obserw ato rów , p rzed s ta ­
wicieli rzym skokato l ick ich  w yznawców .

H ie ra rch ia  rzym ska  — hiera rch ią .  Ale 
przecież Kościół, to nie  tylko pu rp u rac i ,  ale 
przede w szystk im  wierni. W ierzący ale  jedno­
cześnie myślący. Je s t  nie  do pom yślen ia  we 
w spółczesnej rzeczywistości, aby  m asa  w ie r ­
nych szła bezm yślnie  za sw ym  pasterzem . 
Nie ma pasterzy  doskonałych. Są na tom ias t  
na tchn ien i p rzew odnicy  ow czarń  w iernych , 
k tó ry ch  św iadom e k ie row nic tw o  spo tyka  się 
z podśw iadom ym  ich dążeniem. I cała rzecz, 
aby u trzy m ać  w łaściwe p roporcje  w yn ika jące  
7. u k ładu  rzeczywistego i docelowego pro­
gram u. ok reś lanego  w rzym skokato l ick ich  k u ­
riach  biskupich.

M am y dw ie sesje soboru  za sobą. Trzecia  
i n a jp raw do po do bn ie j  ostatn ia ,  odbędzie się 
jes ienią  b. roku. D ostojnicy w a ty k a ń scy  z P a ­
w łem  VI na czele k rz y w y m  okiem pa trzą  na 
sobór, na  k tó ry m  publicznie  o m aw ian e  są 
sp raw y , świadczące o rozkładzie, jak i is tnieje 
w Kościele. Nic więc dziwnego, że dochodzą 
do głosu . . tw ardo g łow i” p rzeds taw ic ie le  h ie ­
ra rch ii ,  suge ru jący  P aw łow i VI potrzebę  
skończenia  z soborow ym  „gadu ls tw em " i po­
w ró t  do daw nych ,  s ta ry ch  fo rm  działania. 
Oznacza to nic innego, jak ty lko pełne  un ice­
s tw ien ie  myśli zm arłego  przed rok iem  pap ie ­
ża Ja n a  X X II I .  k tó ry  szczerze p ra g n ą ł  odno­
w y i dążył do jedności św ia ta  ch rze śc i ja ń ­
skiego. (A.O.)

C H A D E C I A  -  P O L I T Y C Z N A  P ART IA WATYKANU
P o stępow e i niepodległościow e ruchy  sp o ­

łeczne w  końcu  ub. s tu lec ia  napędzi ły  n ie ­
m ałego  s t rac h u  zaborczym  sam odzierżcom. 
k lasom  p o s iada jącym  i zw iązane j z nimi 
rzym skie j  h ie ra rch ii .  T rzeba  było koniecznie  
uczynić  jak iś  gest, k tó ry  z pozoru miałby 
c h a ra k t e r  d em o k ra ty czn y  i k ap tu ją c y  m asy  
— w  istocie zaś nosiłby w  sobie b rzem ię  
w stecznych  idei. Pod szczytnymi has łam i 
ugody społecznej, w spó łp racy  p racodaw ców  
k ap ita l is ty czny ch  i p racow n ik ów  z jed no cze ­
nia i ak ty w n ego  dzia łan ia  dla społecznego 
d ob ra  uw zg lęd n ia jąc  przede w szystk im  in ­
te resy  W a ty k a n u  i rzym sk ie j  h ie ra rch i i ,  z r e ­
dagow ali papieże  encyk lik i  „R eru m  N ova- 
ru m "  i , ,Q uadragesim o A n n o ” Legły one u 
ideow ych pods taw  tzw. ch rześc ijańsk ie j  d e ­
m ok ra c j i  — part i i  poli tycznej n ieza leżnie  od 
długości i szerokości geograficznej,  mocno 
zw iązanej z in te resa m i W a ty k a n u  u z u r ­
pu jącego  sobie p raw a  do m onopolu  w y z n a ­
niowego, p o d p o rząd ko w an ia  sobie i in s ty tu ­
cji p ań s tw o w y ch  oraz  tzw. rządu  dusz.

Jeszcze przed p ierw szą  w o jn ą  św ia tow ą 
p —ti°  chadeck ie  usiłow ały  osłabiać  spo łecz­
ne od dz ia ływ an ie  ruchów  postępow ych  i n ie ­
podległościowych n aw o łu jąc  w ie rn ych  do 
w sp ó łp racy  z m o n a rc h ią  i kośc ie lnym i in ­
s ty tuc jam i .  do zw alczan ia  h e re ty k ó w  i „od- 
szczep ieńców ”, k tó rzy  nie chcie li się oddać 
w ja rzm o W atykanu .  C hadec ja  w Rzeszy 
N iem ieck ie j  pop ie ra ła  żywo działalność rz y m ­
skich m is jo n a rzy  w  podbitych  k ra ja c h  k o lo ­
n ialnych, k tó ra  często o db iega ła  od e le m e n ­
ta rn y c h  zasad  ch rześc ijańsk iego  h u m a n i ta ­
ryzm u, ta  sam a  chadec ja  w y p o w iad a ła  się 
za g e rm a n izac ją  i uc iskiem  mniejszości na- 
lodow ościach  np. P o laków  na ŚląSku O p o l­
skim. e k sp an s ją  na  w schód  — co nie jes t
n h c p  i c i i  « i i l r r p c n r r < »  a H f » n  a  n * » r n u r « l r  i i f m  T i

ła w la tac h  pow ojenn ych  dojście do w ładzy  
siłom w steczn ic tw a  i faszyzm u m. in. w 
Niemczech, w e W łoszech i w Hiszpanii. Pan 
Jan u sz  S tefanow icz  w książce pt. „C hrześc i­
jań sk a  d e m o k rac ja "  wyd. PA X  1963 r. po ­
w iada, że ch adec ję  cechow ał an ty k o m u n izm  
i neok on se rw a ty zm . Dzieje się ta k  d la tego -  
t łu m aczy  autor ,  że u s taw iczn ie  us i łu je  się 
ona ad ap to w ać  do sy tu ac j i  w y tw arza n e j  
przez  inne  siły społeczne, służąc in te resom  
klas  posiadających. B ardzo  to p ięknie ,  lecz 
i ogródkow o paw iedziane. F ak tyczn ie  zaś 
rzecz się ma n a s tępu jąco :  C hadec ja  dąży do 
s to rp ed o w a n ia  postępow ych  ruchów  sp o ­
łecznych : po dp o rząd k o w an ia  ich poli tyce 
W a ty k a n u  oraz rzym sk ie j  h ie ra rch i i ,  a w  
dalszej ko n sek w e n c ji  in te resom  poli tycznym  
k ra jó w  p a k tu  a tlan tyck iego

Pozwolę p rzy po m n ieć  p. S tefanow iczow i 
jako  publicyście  P A X -u  z n a m ie n n e  słowa 
pap ieża  P iusa  XI, k tó re  ontńś ch adec ja  w są­
czyła do swego p ro g ra m u :  „Nie trzeba  g łęb ­
szych badań ,  aby  uznać korzyści u s t ro ju  
faszystow skiego oznaczającego  w spó łp racę  
k las  społecznych, znies ienie  o rgan izac ji  so­
c ja l is tycznych  i un iem ożliw ien ie  ich k n o ­
w ań. san kc jo nu jąceg o  w łasność  p r y w a tn ą ”.

Po d rug ie j  w o jn ie  św ia tow e j  chadec ja  
p rze ję ła  rządy  m. in. w  NRF, Włoszech, z a ­
częła rozw ijać bardz ie j  niż  p rzed tem  w ła s ­
ny ruch zw iązkow y (syndykaty),  p en e tro w a ć  
środow iska  p ro le ta r ia ck ie  i m ieszczańskie ,  
s to jąc  jak  daw n ie j  na pozycjach społecznego 
k on se rw a ty zm u  (któż odgadnie,  co znaczy 
n eok o n se rw a ty zm "  w  term inolog ii  P A X -o w -  
skie<*o publicysty!) „G w a ł to w n a  eksplozja  
ch rześc ijańsk ie j  dem o krac j i  w  Europie  z a ­
c h o d n ie j” , o k tó re j  pisze p. S te fanow icz  
p rzy po m in a  nie tyle eksp lozję  co b a ń k ę  m y-
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E. M ONTW IŁŁ Z DZIEJÓW NOWOCZESNEJ INKWIZYCJI

FAKTY... FAKTY... J U L I U S Z  S Ł O W A C K I  
NA ŁAWIE OSKARŻONYCH

NIEDAW NO N A ŁA M A CH  „RO  
D ŻINY" DRUKOW AŁEM  ARTYKU ł
O STOSUNKU K O ŚC IO ŁA  RZYM ­
SKO K A TO LICKIEG O  DO W O L  
N O SCI SUMIENIA. A BY NIE BYĆ  
G O ŁO SŁO W N YM , PO ZW O LĘ SO ­
BIE PR ZY TO C ZY Ć  PARĘ FAKTÓW , 
KTÓRE DOSTATECZNIE C H A R A ­
KTERYZU JĄ W O LN O ŚĆ SUMIENIA 
W  OKRESIE M IĘDZYW OJENNYM  
PO LSKI KSIĘŻO PANSKIEJ O RA Z  
W SKA ZU JĄ  Z A  JA K Ą  W O LN O S  
C IĄ  SUMIENIA TĘSKNI I W ZD Y­
C H A  EPISKOPAT KO SCIO  
Ł A  R ZYM SKO KA TO LICKIEG O . 
Z A M IESZCZO N Y  W Y C IĄ G  Z  
AKT SĄ D O W YCH  SĄDU O  
KR ĘG O W EG O  Z  LUBLINA NIE 
W YM A G A  ŻA D N YCH  KOM ENTA­
RZY. . D LA  ŚC ISŁO ŚC I N A LEŻY  
TYLKO  Z A Z N A C Z Y Ć , ŻE C A ŁE
Śl e d z t w o  p r z e c i w k o  k s . Ro ­
g o w s k i e m u  PRO W A D ZIŁ PRZED­
STAW ICIEL KURII LUBELSKIEJ, 
KTÓ RY SW OJE O SKARŻEN IE Z  
W NIOSKIEM  P R ZEK A ZA Ł PROKU­
RATURZE, —  ABY N A D A Ć TEJ 
SPRAW IE BIEG SĄ D O W Y I SA N K­
CJE KARNE. TO B YŁY  C Z A S Y  
PRAW DZIW IE TRIUM FUJĄCEGO  
K O ŚC IO ŁA  R ZYM SK O KA TO LIC­
KIEGO .

W słowie w s tęp n y m  książki pt. „Z dziejów 
zw ycięskiej w alk i o wolność sum ien ia  w Pol­
sce", w y d an e j  w  r. 1932 w W arszaw ie .1) op i­
su jące j m ar ty ro lo g ię  księży Folskiego N a ro ­
dowego Kościoła K atolickiego w Polsce przed-  
w rześniowej czytam y:

..Tak zw ane procesy re l ig i jne  są sm u tn ą  po­
zostałością mrocznego średniow iecza z jego 
re g lam en tac ją  sum ien ia  relig ijnego obyw ateli ,  
p an u jąc ą  relig ią  i zasadą  cuius regio eius re- 
lii?io.

Po lska  jes t  dziś w y ją tk o w y m  k ra je m  E u ro ­
py, w k tó ry m  procesy re l ig i jne  s tanow ią  po­
w ażny odsetek  sp raw  sądow ych, tw orzących  
n iezn any ch  na  Zachodzie m ęczenn ików  za 
w iarę.

W alka  o wolność sum ien ia  w Polsce jest 
n ieodzow ną części w alk i  o w yzwolen ie  k u l ­
tu r a ln e  Folski i je j pełne obyw ate ls tw o  w 
rodzinie  na ro d ó w  eu ro p e jsk ic h ”.

J e d n y m  z tak ich  m ęczenn ików  za w iarę ,  a 
by ł ich legion, by ł ks. Heliodor Rogowski, 
proboszcz p a ra f i i  Kościoła N arodow ego w 
M arkuszow ie  pow. pu ław skiego. Ks. H. Ro­
gowski był w ie lokro tn ie  za sw oją  służbę r e ­
l igijną ścigany przez policję, p ro k u ra tu rę  i 
sądy. O dbyw ał on k a rę  więzienia  na Z am ku  
w  Lublinie .

„A kta  Nr 28 29 sędziego śledczego przy  S ą ­
dzie O k ręgo w y m  w L u b lin ie  Jaroszyńsk iego  
w sp raw ie  przeciw ko R ogow skiem u Heliodo- 
■rowi, o skarżonem u z art.  73 p. 2 kodeksu  k a r ­
nego. U góry pieczęć: Z aaresz tow any. Zaczęto 
6 lipca 1929 r. Zakończono 30 lipca 1929 r.

A k ta  Sądu  O kręgowego w  Lub lin ie  N r 3 K 
39 30 w sp raw ie  Heliodora Rogowskiego, 
oskarżonego z art.  60 i 73 cz. 1 p.2 Kodeksu 
Karnego. S p ra w ę  rozpoczęto 8 lipca 1930 r. 
S p ra w ę  zaKończono 13 k w ie tn ia  1931 r . “

Oto symboliczne ty tu ły  a k t  sp raw y  k a r n e j2) 
ry su jące j d rogę krzyżow ą księdza Heliodora 
Rogowskiego, k tó rą  na sku tek  w niesionej do 
p ro k u r a to ra  ska rg i  b isk up a  lubelskiego ks. 
F u lm an a ,  odbył on przed sądam i i w  w ięzie­
niu  na  Z am k u  w Lublinie.

W swojej p racy  m isy jne j  ks. H. Rogowski 
cy tow ał n iek tó re  w e rse ty  z P ism a  Sw. (np. z 
A pokalipsy  św. Ja n a ,  m ów iące j o Rzymie, 
o raz n iek tó re  dzieła Ju l iu sza  S łow ackiego (np. 
B eniow skiego T rzy  o k taw y  z pieśni p ierwszej 
a m.in. w iersz :

, O Polsko! Jeśli ty  masz zostać młodą,
1 taką, ja k  ta być, co dzis ia j  ży je ,
1 być  ochrzczoną tą p rzek lę tą  wodą,
K tó re j  pies nie chce, w ąż na w e t  nie pije

Jeśli m asz  zrów nać  się z p o d s tęp n ym
Włochem

Zostań, czem  jesteś: ludzi w ie lk im  prochem !“

B iskup  lubelski ,  ks. M. F u lm an ,  w piśmie z 
28.6 1929 r. sk ie ro w an ym  do p r o k u r a to ra  S ą ­
du  O kręgow ego w  Lublin ie ,  p rzesy ła jąc  ak ta  
ś ledz tw a  przeprow adzonego  przez  swego d e ­
lega ta  ks. P aw ła  Dziubińskiego, proboszcza 
p a ra f i i  św. P a w ła  w  L ublin ie ,  zażądał pocią­
gnięcia ks. H. Rogowskiego do odpow iedz ia l­
ności k a rn e j  za , ,b lużn ierstw o“ , m a jące  po le ­
gać w  szczególności na k ry ty czn e j  ocenie t a ­
kich ins ty tuc j i  rzym skiego Kościoła, jak  w 
szczególności dogm at nieom ylności pap iesk ie j  
i p iekło  z jego smołą, s ia rk ą  i d iab łam i 
uzbro jonym i w w idły  (k a r ta  8 śledztwa).

26.7. 1929 r. Sędzia O kręgow y Śledczy S ą ­
du O kręgow ego w  Lublin ie ,  pow ołu jąc  się na 
to, że oskarżon em u  ks. R ogow skiem u grozi z 
art.  73 obow iązu jącego  w  Polsce kodek su  k a r ­
nego carskiego 4 lata ciężkiego więzienia, po-

w ać i osadzić w więzieniu n a  Z am ku  L u b e l­
sk im  (k a r ta  35 a k t  śledztwa).

Sąd O kręgow y w Lublin ie  w ch a rak te rze  
biegłych (znawców) na  wniosek p ro k u ra to ra  
w ezw ał na ro zp raw ę  ks. K orniłowicza  i ks. 
Dziubińskiego, k tó ry  z ra m ie n ia  b iskupa  lu ­
belskiego p rzeprow adzi ł  „śledztw o” w s p r a ­
wie. F ow ołan ie  przez sąd  w  c h a rak te rze  b ie ­
głych za in te resow anych  w w y n ik u  sp raw y  
księży rzym skokato l ick ich  przesądzało  s p r a ­
w ę na n iekorzyść oskarżonego ks. Rogow ­
skiego.

Z p ro tokołu  sądow ego bad an ia  biegłych ks. 
Korn iłow icza  i ks. Dziubińskiego (kar ta  ak t 
sądow ych  63, 64 i 65) w yn ika ,  że biegli ci 
uznali odczytaną  przez oskarżonego cy ta tę  z 
Beniow skiego za „zn iew agę” Kościoła. Dalej 
pro tokoł głosi:

„P y tan ie :  „Czy je d n ak  kościół hodurow sk i 
(takiej obraźl iw ej nazw y  używ a sąd) jes t  
ch rześc ijańsk im ? Biegły ks. K orn iłow icz  od ­
pow iada : „Nie w iem ”.

Po uzyskan iu  od za in te reso w an ych  w  s p r a ­
wie biegłych tak  „cen ny ch” in fo rm ac ji  o K o­
ściele N aro do w ym  Sąd  O kręgow y w Lublin ie  
skaza ł ks. H eliodora Rogowskiego za „zn ie­
w a g ę 11 Kościoła rzym skiego, czyli za b luźn ie r-  
s tw o  z art. 73 cz. 1 rosy jsk iego  K odeksu K a r ­
nego na  dw a la ta  ciężkiego w ięzienia  (ka r ta  
66—67 ak-t sądow ych/

P o s tępow an ie  k a rn e  przeciwko ks. Heliodo- 
row i R ogow skiem u pod w zględem  fo rm y  
oczywiście nie  było postępow an iem  inkw izy-  
cy jnym , jakie  było p row adzone  przeciw ko 
h e re ty ko m  w średniowieczu. Je d n a k  to po­
stępow an ie  k a rn e  zaw iera ło  is to tne  cechy 
w łaśc iw e  postępow an iu  in k w izycy jn em u  p rze ­
ciw ko h e re tyk om  w średniowieczu.

P ie rw sze  ś ledztw o przeciw ko ks. Rogow ­
sk iem u prow adził  z ra m ien ia  b isk u p a  lu b e l­
skiego ks. Dziubiński, proboszcz p a ra f i i  św. 
D ucha w  Lublinie. Śledztwo to zostało do­
łączone do ak t  sądowych. Śledztwo p rz ep ro ­
w adzone przez ks. D ziubińskiego oraz opinia 
w ys tępu jących  z ram ien ia  Kościoła r z y m ­
skiego biegłych ks. K orniłowicza i tegoż ks. 
Dziubińskiego zadecydow ały  o w y ro k u  na 
n iekorzyść  oskarżonego. Sąd O kręgow y nadał 
sk azu jącem u  w yrokow i jedyn ie  fo rm ę  p r a w ­
ną  i n ak a za ł  jego w ykonanie .

W średniowieczu w  postępow an iu  k a rn y m  
przec iw ko h e re ty k o m  w yro k  w y d aw a ł  K o­
ściół. Celem w yko nan ia  w y ro k u  skazan i w y ­
d aw an i  byli przez Kościół w ładzom  św iec­
kim. W ezw any do egzekucji w ładca  świecki 
był obow iązany  w y rok  w ykonać. Jeś li  zw le­
kał z w y k on an iem  w yro ku  kościelnego, śc ią ­
gał na  siebie ekskom unikę ,  a na swój k ra j  
in te rd y k t :l).

Kto p om agał inkw izy to rom  w  ściganiu  h e ­
re tyków , uzysk iw ał trzy  la ta  odpustu , a kto 
osobiście działał przec iw ko h e re ty k o m  — o d ­
pust zupełny '1). N iew ątp l iw ie  sędziowie św iec­
cy, skazu jący  na  2 la ta  ciężkiego więzienia 
„ h e rez ja rch ę”, jak im  był w  oczach R zym u ks. 
H eliodor Rogowski, zasłużyli sobie na  „od­
p us t  zu p e łny ”.

Oto obraz  nowoczesnego „procesu  inkw izy-  
cyjnego" w  Polsce k le ryka lno-obszarn icze i  
1918— 1939 r.

1 K s i ą ż k a  t a  w y d a n a  z o s ta ła  p rz e z  sze śc iu  a d ­
w o k a t ó w  z Z a m o ś c ia ,  w y s t ę p u j ą c y c h  p r z e d  s ą ­
d a m i  s a n a c y j n y m i  w  o b r o n i e  p r z e ś l a d o w a n y c h  
k s i ę ż y  n a r o d o w y c h .

2 A k ta  s p r a w y  k a r n e j  k s .  H. R o g o w s k ie g o  z n a j ­
d u j ą  s ię  w  a r c h i w u m  b. S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  
L u b l in i e .

’ Ks. I g n a c y  G r a b o w s k i :  P o s t ę p o w a n i e  p r z e c i w ­
k o  h e r e t y k o m  w  ś r e d n io w ie c z u ,  W a r s z a w a .  1937.
sfr 54

T ak  bow iem  ’ak p rzed  w o jną  u nas za 
chadeckich  rządów  p a r t i i  C h ie no -P ias ta  
is tn ia ła  w zniosła  duchow o chrześc i jańska  
d em ok ra tyczn a  frazeologia  u k u ta  przez 
służalczy W a ty k a n o w i rzym sk i ep iskopa t,  a 
obok tego m ie liśm y  rażące  k o n tr a s ty :  a n a r ­
chię ekonom iczną, c iem notę  rel ig i jną , ucisk 
polityczny, narodow ościow y i w yznaniow y, 
z n iew ie lk im i zm ianam i,  tak  sam o dzisiaj 
p rzed s taw ia  się sy tu ac ja  w k ra jach ,  gdzie 
rządzi chadecja ,  a już  szczególnie w e W ło­
szech, pod bok iem  W atyk anu .

T ru d n o  za te m  w ty k a ć  nos w  cudze gn iaz­
da i pouczać, gdy we w ła sn y m  p a n u je  n ie ­
porządek  i bałagan. A by te n ieporządk i  
u sun ąć  i w p row adz ić  zasady  p raw d z iw ie  
chrześc i jańsk ie j  d e m o k rac j i  trzeba  byłoby 
un ieza leżn ić  się od in te resów  W aty ka nu ,  
rzym sk ie j  h ie ra rch i i  i k las  posiadających ,  
sięgnąć do nauk  E w an ge l i jny ch  i odczytać 
je na nowo ta k  jak  C h ry s tu s  p rzekazy w ał  je 
narodom . T rzeba  byłoby  nieść kagan ie c  
o św ia ty  re l ig i jne j ,  w ypow iedz ieć  w a lk ę  
w sze lk im  fo rm om  ciem noty  i w s teczn ic tw a  
i w yzysku , udzielić po parc ia  ruchom  p o s tę ­
pow ym  i w yzw oleńczym . Tego oczywiście 
chadec ja  nie może dokonać, zbyt si ln ie  bo ­
wiem zw iązana  jes t  z po li tyką  W atykanu .

Dlatego coraz bardz ie j  t rac i  ona w  sp o ­
łecz eńs tw ach  E uropy  zachodnie j  k re d y t  
zaufan ia ,  pres tiż  m o ra ln y  i a u to ry te t  i n a ­
w e t  w k ra ju  tak  mocno uzależn ionym  od 
W a ty k a n u  jak  Wiochy, z tru dn ośc ią  u t r z y ­
m u je  się przy władzy,

Nie na wiele  się zdadzą  rozpaczl iw e w y ­
siłki W a ty k a n u  ,aby ożywić dzia ła lność  p a r ­
tii chadeckich . Z by t dobrze  jes t  zn ane  ich 
re a k c y jn e  oblicze i często k o m p ro m i tu ją c a  
przeszłość, aby  k toko lw iek  rozsądnie  m y ś lą ­
cy rm g ł  po k ładać  nadzie je  w rzekom e o d ­
rodzenie  chadec j i  „w naszym  klim acie ,  jak i 
wnosi ze sobą  II S obór”, (dz. cyt.).



MATKA -
NAJWIĘKSZY SKARB CZŁOWI

We w szystk ich  językach  
św ia ta  na jb l iż szym  i n a jm i l ­
szym  sercu  lud zk iem u  słow em  
jes t  słowo „ m a tk a ” , „ m a m a ”, 
„ m am u s ia”. Dlaczego? M a tk a  
bow iem  oznacza miłość i to 
miłość często bezgraniczną. 
Nad miłość m a tczyn ą  nie ma 
większej.

Do serca  m a tk i  tu l i  się m ałe  
n iem ow lę ,  bo wie, że przy  
m atce  nie grozi m u  nic, że czu­
je się bezpiecznie. A  m a tk a  
g łow ę p ochy la jąc  k u  swej 
dziecinie, om ija  w zrok iem  le­
żący n a  ko lanac h  d robny  
ksz ta ł t  ludzki i m yś lą  w y b ie ­
ga w  nieznane. Serce je j  bo ­
w iem  m a rz y  o szczęściu dla 
tego, k tó ry  je s t  k rw ią  z jej 
k rw i,  c ia łem z je j  ciała. Po 
chw ili j ed n ak  przez je j  obli­
cze przeb iega  ja k iś  cień, ja k b y  
ból. To gorzka  życiowa m ą ­
drość, k tó ra  każe  p am ię tać ,  że 
człowiek n ie  k u  szczęściu jes t 
zrodzony. M a tk a  w ięc  silniej 
tu l i  dziecię do piersi.  O d ru ­
chem  ty m  chce w yraz ić  tre ść  
swego p os łan n ic tw a  m ac ie ­
rzyńskiego, że dopóki będzie 
mogła, n a w e t  kosztem  swoich 
sił, będzie b ro n i ła  dziecko 
p rzed  w szy s tk im i n ieszczęścia­
mi i chorobami.

Dziecko zaś radośn ie  spo­
g ląda  w  tw a rz  m a tk i ,  k tó ra  
w y raża  pełne  bezpieczeństwo. 
G dy  tw a rz  ta  zn ika  z pola w i ­
dzen ia  n iepokój i lęk w k ra d a  
się do serca małego  człowie­
ka. Biegnie w ięc  n a  sw ych  
m ałych  i s łabych  nóżkach, w y ­
ciąga rączk i i w oła :  „M am o!”

Cieszy się, gdy m a tk ę  ujrzy. 
Jeś li  zaś je j  n ie  znajdzie ,  p ła ­
cze i donośniej w o ła :  „M am o!”

G d y  dziecko do ra s ta  i z k aż­
d y m  ro k ie m  s ta je  się bardzie j 
sam odzielne, m a tk a  dale j czu­
wa, by  w yrosło  n a  dobrego, 
uczciwego człowieka, k tó ry  
n ie  p rzyn iós łby  je j  nigdy 
w sty du ,  hańby . Skoro  zaś d o ­
rośn ie  i odejdzie  od n ie j ,  by 
założyć sw oje  w łasn e  gnia  zdo, 
to  i w ów czas m a tk a  i n t e r e s u ­
je  się sw oim  dz ieck iem  i jak  
może, pom aga, b y  je j  dzie(cku 
by ło  ja k  na jlże j ,  jak  n a j l e p ie j .  
Cieszy się k ażd y m  su k c e s e m  
dziecka, a  p rzeżyw a r a z e m  z 
n im  kłopoty , troski,  n iepo  wo­
dzenia.

To je s t  M atka ,  na jw ię k sz y ,  
n a jd rogocenn ie jszy  s k a r b  cz ło­
wieka.

Różne n a  świecie sk a rb y  b y ­
w ają ,  perły ,  d ia m en ty  i innych  
krocie ,  co n a z w  n ie  m ają .

Czego byś  nie w zią ł  n a  tó n -  
n ą  szalę ze w szystk ich  tych 
kosztowności n ie  z rów now ażą 
— zap ew niam , n igdy  M atczy­
nej,  drogiej miłości.

M atko, T y  ska rb ie  świata! 
W dn iu  Twego św ię ta  m am y 
jedną ,  w spó ln ą  p ro śb ę  do Cie­
bie. P oda j d łoń w szystk im  
m a tk o m  n a  świecie —• białym, 
czarnym , żó łtym  i b rązow ym ,
-— aby  przez Ciebie słowo 
„P o kó j” s ta ło  się rzeczyw is to­
ścią, stało  się „c ia łem ”.



MATCE MOJEJ
Smutna, znużona,
Często niewyspana.
Słodka i gniewna,
Anielska, burzliwa.
Lecz zawsze ta sama 
I zawsze kochana —  Matka.

Pełna wszelkich poświęceń. 
Przeróżnych wyrzeczeń,
Płacząca, gdy ja płaczę, 
Ciesząca się moim śmiechem 
Jest zbawcza latarnią na morzu

życia.
Mych wzlotów, upadków

echem —  
—  Wierna aż do ostatka...

Była tei powiernicą mych
dziecięcych zmartwień 

Kiedy to miś się zepsuł,
Lub piłka zginęła,
Kiedy kolano zbite,
Czy fartuszek w plamach.
Ona wszystko zrozumie. 
Wszystkiemu zaradzi —  Mama.

A dzisiaj, gdy nie mogę niczym 
Ci odpłacić 

Prócz serca za serce i troską za
troskę.

Przyjmij choć pocałunek 
Ńa Twych skroniach srebrnych,
I bukiet słów serdecznych 
Przetykanych słońcem.

ELŻBIETA M ACZYIflSKA



E K U M E N I C Z N A
D E Z O R I E N T A C J A

K s . dr S . W ŁO DARSKI

Można zaryzykow ać  tw ierdzen ie ,  że 
do 1962 r., czyli do rozpoczęcia 
Drugiego Soborb  W atykańsk iego  
ruch  ekum eniczny  w całym świe- 

cie rozw ija ł  się w spaniale .  Św iatow y 
zjazd przedstaw icie li  w szystk ich  Kościo­
łów w N ew  Delhi w listopadzie 1961 r. 
dał p rzeg ląd  siły i woli p racy  w k ie r u n ­
ku zjednoczenia  ch rześc i jańs tw a  w d u ­
chu  Ewangelii .  O grom na większość Ko­
ściołów p raw os ław ny ch  przy łączy ła  się do 
Św iatow ej R a d y  Kościołów, a przez to 
ruch  ekum en iczny  n a b ra ł  now ych  r u ­
m ieńców  i mógł śmiało pa trzeć  w p rzy ­
szłość.

N iespokojnie  n a  to p a trzy ł  „odizolowa­
n y ” Kościół R zym skokatolicki.  N ik t od 
ru c h u  ekum enicznego  go n ie  odsuw ał,  
ow szem zapraszano  do dialogu, se rdecz­
nie p rzy jm o w an o  w  N ew  Delhi jego ob­
serw ato rów , ale przecież cały św iat  w i ­
dział, że Kościół R zym skokato lick i  nie 
chce się w łączyć w  p race  Św iatow ej R a ­
dy Kościołów, poniew aż m a  w łasne  p la ­
ny.

Nie ulega w ątpliwości,  że p lan  zw oła­
nia  Drugiego Soboru  W atykańsk iego  miał 
w  p ie rw szych  dn iach  1959 r. cele e k u ­
m eniczne, w zględnie  by ł p om yś lany  jako 
k o n trak c ja  e ku m en iczna  p rzeciw  Ś w ia ­
tow ej Radzie Kościołów. W łaściwe n a ­
tchnien ie  do zw ołan ia  tego Soboru  dał 
nie — ja k  się pow szechnie  p rz y jm u je  p a ­
tr ia rc h a  ekum eniczny  w  Is tam bule ,  A th e -  
nagoras  I, p rzy jac ie l  osobisty pap. J a ­
na X X III ,  gdy ten os ta tn i  pełn ił fu n k c ję  
p rzeds taw ic ie la  W a ty k a n u  w  Turcji .

J a k  tw ie rdz i  J.T. z „T ygodnika  P o ­
w szechnego” (12.1.1964) p a t r ia rch a  A the-  
nagoras  „był zawsze zw olenn ik iem  zb li­
żenia między  Kościołem P raw o s ław n y m  
a Kościołem K a to l ick im ”. On to w  po­
rozum ien iu  7. pap. J a n e m  X X II I  p rag n ą ł  
dokonać „zjednoczenia  ch rze śc i jań s tw a” 
na „Soborze P ow szech n y m ”. Czy to było 
złe? B yna jm n ie j .  Lecz szybko tem u  p rz e ­
c iw dzia ła ła  K u r ia  rzym ska  przez nacisk  
na pap. J a n a  X X III .  Gdzie leżała p r z y ­
czyna te j  ko n trakc j i?  T ru d n o  na to od­
pow iedzieć jed ny m  zdaniem. W szystk im  
w iadom o, że tak  pap. J a n  X X II I ,  jak  
i p a t r ia r c h a  A th en ago ras  mieli wiele 
w spólnych  cech c h a rak te ru ,  ale  zwłaszcza 
je d n ą :  prostoduszność. Z by t  po chrześci­
ja ń s k u  po jm ow al i  sw e obowiązki p rze ­
w o dn ików  kościelnych — bez dyplom acji  
i ubocznej chytrości. Przecież  pap. J a n  
X X II I  tak  p o tra f i ł  sw ą pros todusznością  
ow ład nąć  um ysły  trzeźwo m yślących  
przyw ód ców  Kościołów „odłączonych”, że 
ci p rzez ja k iś  czas n a  serio  myśleli,  że 
zapow iedz iany  Sobór będzie Soborem  
p raw d z iw ie  p ow szechnym  i z jednoczo­
nym, że pap ies tw o w y rzekn ie  sie lub  
„ jako ś” zmieni dogm aty  o swej n ieo m yl­
ności i ju ry sd y k c y jn y m  zw ierzchnic tw ie , 
że w reszcie  zapan u je  p raw d z iw ie  C h ry ­
s tusow e b ra te r s tw o  między w szystk im i 
chrześcijanam i.  N ajm ocnie j  w ierzy ł  w  to 
p ros toduszny  p a t r ia r c h a  A then ago ras  i — 
co w ażnie jsze  ■— w ie rzy  w  to n ad a l  — 
n a w e t  po d rug ie j  sesji Soboru  W a ty k a ń ­
skiego.

Nie w ą tp im y ,  że pap. J a n  X X I I I  był 
szczery i n a p ra w d ę  pros toduszny. Nie 
w olno n a m  jed n a k  zapominać, że K ościo­
łem  R zym skokato lick im  rządzi papież ty l­
ko pozornie. T e  pozory  są zachow ane  w 
k ażdy m  celu. J a k  opow iada ł naoczny  
św iadek , k a rd y n a ło w ie  z K urii  R zy m ­
skiej p o tra f ią  na  oczach t łu m ó w  k lękać

mów, w zaciszu gab ine tów  kongregacyj
— oni rządzą  Kościołem — a nie  papież 
Dał tego dowód kard .  O ttav ian ,  k ie ro w ­
nik  pap. inkw izycji  zw anej św. Oficjum 
gdy podczas dy sk us j i  soborow ej n a rz u ­
cał swój w łasny  p u n k t  widzenia ,  a p rz e ­
c iw ników  przygw oździł p rzypom nien iem , 
że nie wolno się sprzeciw iać  woli św. in ­
kwizycji ,  bo przecież jej p re fe k tem  jest 
papież.

D ezorien tac je  w  św ia tow ym  ru chu  po­
koju osta tn io  powiększyło spo tkan ie  pap. 
F a w ła  VI z p a t r ia r c h ą  A th enag o rasem  w 
Falestynie . W edług wszelk ich  zapew nień  
ze s tro ny  pa tr ia rch y ,  miało być to sp o t­
kan ie  „rów nego z ró w n y m ”. — A jak  
było w  rzeczywistości? Nie było to spo t­
kan ie  „równego z ró w n y m ” z dwóch 
względów. N a jp ie rw  sp raw a  psycholo­
giczna. Na stolicy ko nstan tynopo lsk ie j  po ­
został n ad a l  dobroduszny  i szczery p a ­
tr ia rc h a  — n a to m ias t  na  stolicy rzym skie j  
zasiadł w y t r a w n y  d y p lom ata  z zawodu 
i z usposobienia. W szystk im  w iadom o, że 
pap. F aw e ł  VI w  niczym nie p rzypom ina  
swego poprzednika ,  a jeżeli wolno go po­
rów nać  z jak im ś  papieżem, to raczej z 
P iusem  X II ,  z k tó ry m  sie nie lubieli , 
w łaśnie  ze w zględu na te sa m e  zalety  
um ys łu  i chara te ru .

D rugą przyczyną n ierówności p a r tn e ­
ró w  w  spo tkan iu  p a le s tyń sk im  była n ie ­
rów ność  teologiczna. Nie chodzi tu  o 
sp raw y  w ykszta łcen ia ,  lecz o bazę, o po­
d ium  do k try na lne ,  na  k tó rym  stanęli  obaj 
rozmówcy.

Co, czy kogo rep rezen to w a ł p a t r ia rch a  
A thenagoras?  Pozornie  całe p raw osław ie , 
a fak tyczn ie  ty lko  siebie — ściślej p r a ­
w osław ny Kościół w  T urc j i  i n ieliczną 
d issporę  p raw o s ła w n ą  w  Europie  zachod­
niej, w  obu A m ery k ach  i A ustralii .  P a ­
t r ia rc h a  K ons tan ty no po la  n igdy nie był 
i nie jes t  głową p raw osław ia ,  gdyż — jak  
w iadom o — Kościół P ra w o s ła w n y  jest 
luźną fe de rac ją  Kościołów na rodow ych  
(autokefalicznych).

Najw ięcej może uchodzić za honoro­
wego r e p re z e n ta n ta  p raw osław ia ,  o ile 
s to ją  za n im  w szystk ie  Kościoły a u to ­
kefaliczne. W iadom o jedn ak ,  że jad ą c  do 
Jerozo lim y, p a t r ia r c h a  A th enag o ras  nie 
posiadał m a n d a tu  w szystk ich  Kościołów 
W schodnich — a owszem, n iek tó re  K o­
ścioły, ja k  grecki czy p a les tyńsk i z p a ­
tr ia rc h ą  jerozo lim skim . B encdyk tosem . na 
czele — w pros t  od radza ły  spo tk an ia  z 
pap. P aw łem  VI.

Co n a to m ias t  re p re z e n tu je  pap. P aw e ł  
VI? —■ Czy zw arty ,  k a rn y  i bezw olny 
Kościół R zym skokatolicki?  Bez w ątp ien ia  
tak. Ale co jeszcze? R ep rezen tu je  p a p ie ­
stwo, czyli in s ty tuc ję  po s iada jącą  ju r y s ­
dykcy jną ,  bezpośrednią  w ładzę  nad  w szys­
tk im i Kościo łami k ra jo w ym i,  n ie  d la te ­
go, że tak  chce Kodeks p ra w a  kanon icz­
nego, ale dlatego, że tak  każe  dogmat,  
zasada, teologia rzym skokato l icka .  Ten 
fak tyczny , z „us tanow ien ia  Bożego” 
zw ierzchnik  Kościoła R zym sko ka to l ick ie ­
go jes t w idz ia lnym  C hrys tu sem , jes t  „Z a­
stępcą  C h ry s tu sa ” — podobnie ja k  C h ry ­
stus  n ieom y ln ym  i bezgrzesznym  — po­
siada jącym  rzekom o w ładzę  n a d  c a ­
ł y m  c h r z e ś c i j a ń s t w e m .

Kto  więc fak tyczn ie  spo tka ł się w  J e ­
rozolim ie 4 s tyczn ia  br.? Oto „C h ry s tu s”
— „paste rz  pas te rz y ” — z b iskupem , czyli 
z jed n y m  z „p as te rzy ”? — Czy dialog, 
ew angelicznego C h ry s tu sa  np. z Ap. A n ­
d rze jem  m ożna by było uznać za dialog

.............. . ** ł * A ł i 7 i i 9 ” —  r h v h a  n i p  T t a k

Fales tyn ie  odbyio się w edług  wszelkich  
zasad k u r tu a z j i  i przep isów  protokołu  
dyplom atycznego, alt- n ie na  ró w n y m  po­
ziomie. To nie był rzeczywiście dia.og, 
lecz monolog pana  w obec sługi.

Fap. Paw eł VI nie pozostawił co do 
tego żadnej wątpliwości. Chociaż do p a ­
t r ia rc h ó w  A then ago rasa  i B enedyk tosa  
odnosił się z o jcow ską w yrozum iałośc ią  

jak  ów ojciec przypowieści o synu 
m a rn o t ra w n y m  — to w p rzem ó w ien iu  w  
Grocie N arodzenia  w  B etle jem  w yraźn ie  
naznaczył, że tylko R zym ski Kościół jest 
„C hrystusa  Kościołem", że ty lko  on, 
F aw e ł  VI jes t  „pow szechnym  pasterzem ".

Jedność  ch rześc ijańs tw a?  — Owszem, 
ale „bez uszczerbku p ra w d  w ia ry ”, czyli 
przez przyjęcie  dogm atów  ju r y s d y k c y j ­
nego p ry m a tu  i n ieomylności papieskiej . 
Ow czarn ią  C hrys tusow ą jes t  ty lko  R zy m ­
ski Kościół. Jego „w ro ta  są szeroko 
otwarte .  O czekujem y w szystk ich  uczciwie 
i se rdeczn ie”. (Por. Tygodnik  Pow. z 
2.II.1964). Chodźcie -  bo m y  w am  nie 
w y jdz iem y naprzeciw.

Tego p rzem ów ien ia  p a t r ia r c h a  A th e n a ­
goras nie słyszał. W sw ej dobroduszności 
i na iw ności zapew ne p rzygo tow yw ał w te ­
dy m ow ę w yraża jącą  pap ieżow i „radość 
i wdzięczność za sp o tk an ie”.

Dzieje ch rześc i jań s tw a  uczą nas, że 
p raw o sław ie  szło do „rzym skie j  o w czar­
n i” już  k i lkak ro tn ie ,  lecz zmuszały  je do 
tego w a ru n k i  polityczne. Co zm usza  je do 
tego w naszych czasach?

Nie d a jąc  odpowiedzi na to pytanie ,  
m us im y  z mocą podkreślić ,  że spo tkan ie  
P a w e ł  VI A th enag o ras  w prow adziło
do ru ch u  ekum enicznego  dezorien tac ję  i 
dziwny im pas.

J ed n ak że  n iek tó rzy  przeds taw ic ie le  Ko­
ściołów należących do Św iatow ej R ady  
Kościołów zda ją  się tego nie dostrzegać. 
Poczęli się w ypow iadać  w  tak im  tonie, 
iakby  nie ty lko  całym sercem aprobow ali  
owo spotkan ie ,  ale zazdrościl i p a tr ia rsze  
A thenagorasow i „ sukcesu” i d latego 
w pros t  w publicznych  w ypow iedziach  za­
chęcają  sw ych  w spó łw yznaw ców , by się 
nie dali zdystansow ać  p ra w o s ła w n y m  w 
„dia logu” z Rzymem . Z ap o m in a ją  tylko, 
że jeżeli Rzym n a p ra w d ę  myśli o z jed ­
noczeniu z ..braćmi od łączonym i" , to 
p rzede w szys tk im  pow inien rozm aw iać  
z in s ty tu c ją  ich rep re zen tu ją cą ,  m ia n o w i­
cie ze Św ia tow ą R ad ą  Kościołów.

T ym czasem  na  Soborze ani razu  nie 
pad ły  s łowa „Ś w ia to w a  R ada  Kościołów
— ja k b y  taka  ins ty tuc ja  nie istniała. 
O wszem, raz  polski „Ojciec soboru  . 
a rcyb p  B a ra n ia k  z Poznania ,  coś takiego 
powiedział:  „P rzykro  jes t  mówić o n ie ­
k tó ry ch  z tych Kościołów, k tó re  p o d k re ­
ś la ją  sw ą  przyna leżność  do Św ia tow ej 
R ady  K ościołów”. — Dlaczego p rzykro?  
Dlatego, że ła tw ie j  i p rz y jem n ie j  byłoby 
przeciągać  do R zym u Kościoły „ in n o w ie r ­
cze” w  p o jed y n k ę  — jak  ongiś — za do­
b rych  czasów rozm aitych  „unii”. S p ró ­
bow ano  już  z p a t r ia r c h ą  A th enag o rasem  
i zdaje  się, że „chw yciło”. Wszak podczas 
spo tkan ia  pa les tyńsk iego  ani razu  nie 
pad ła  nazw a  „Ś w ia tow a R a d a  Kościo­
łów ”. Ale „dialog ek u m en iczn y” I s t a m ­
buł — Rzym  ty m  spo tk a n iem  się ożywił. 
Oczywiście dialog nie tak i ,  o jak im  myślą 
członkowie Ś w ia tow ej R a d y  Kościołów, 
lecz dialog w in te rp re tac j i  D rugiego So­
boru  W atykańsk iego ,  czyli jako  rozm ow a 
n ieom ylnego  i na jw yższego  P as te rz a  z za­
b łąk an ą  w ciern ie  owieczką.

Słusznie  na  ten tem a t  pisze „ Je d n o ta ’ 
(nr 3/64): „Droga do jedności n ie  p ro ­
w adzi — jak  to sobie w y o b ra ża ją  b racia  
katolicy, an i przez Rzym. ani p rzez Unię 
Brzeską, an i  p rzez przy jęc ie  n au k i  K o­
ścioła rzym skiego, ani przez  uznanie  p a ­
pieża, choćby najsz lache tn ie jszego ,  za 
g łowę Kościoła. D roga do jedności p ro ­
w adzi ty lko  p rzez  Tego, k tó ry  powiedział: 
„ J a m  jes t  droga, p ra w d a  i żyw ot” (Jan 
16, 6). — Szczerzy rzecznicy ek u m e n iz ­
m u  pow inn i o ty m  pam ię tać  i o trząsnąć  
się w reszcie  z h ipnozy  „soborowej czy 
„p a le s ty ń sk ie j”, a w te d y  ruch  ek u m e n ic z ­
ny znow u się ożywi — poprzez  Św ia tow ą



WYRAZEM TROSKI O DZIECKO

Do laski m arszałkow skie j 
w p ły n q ł p ro je k ł pł. „ K o ­
deks R o d zin n y i O p ie k u ń ­
c z y " . W  sejm ow ej kom isji 
to czy ła  się w nikliw a, d łu ­
ga, p o żyte czn a  dyskusja . 
W  jej w yniku zg ło szo n o  
k ilk a d zie s ią t p op raw ek, 
które w ym a ga ją  k o d y fi­
kacji. N ie d łu g o  K o d e ks sta­
nie się prawem  o b o w ig zu - 
jq cym  i w iq żqcym  w szyst­
kich obyw ate li naszego  
państwa.

W  p o p rzed n im  num erze, 
„ R o d z in y "  om aw ialiśm y 

g łę b o k o  hum anitarne i w y­
soce sp o łe czn e  aspekty 
projektu  K od eksu  R o d z in ­
nego . D zisia j, w dalszym  

rozw in ięciu  tego  tematu, 
zatrzym am y się nad z a g a d ­
nieniem  ustaw ienia praw 
d zie cka , w ujęciu  p rze p i­
sów  praw no —  form alnych, 
które sk ła d a jg  się na ca­
łość K od eksu.

F a k t  m o dern izo w an ia  p ra w a  
rodzinnego, w y o d rębn ien ie  tego 
dz ia łu  z całości p ra w a  cywilnego 
świadczy o dostosow aniu  n o rm  
praw n y ch  do zachodzących p ro ­
cesów społecznych P rzysposob ie ­
nie dotyczy w ed ług  naszego K o ­
deksu  Rodzinnego i O p ieku ńcze ­
go ty lko osób małoletn ich . W 
A nglii  i F ra n c j i  przysposobienie , 
czyli a d o p tow an ie  może dotyczyć 
n a w e t  osób kilkudziesięcio letn ich . 
Tego rodza ju  fa k ty  są w yn ik iem  
spekulacji  spadkow ych , o partych  
c zasadę  opłacalności.

Bezpośrednio  po II  w o jn ie  
św ia tow ej ,  w  w a ru n k a c h  k sz ta ł ­
to w an ia  się specyficznych s to su n ­
ków  społecznych, p ańs tw o  nasze 
w  zakres ie  p r a w a  rodzinnego 
spełniało inne  funkcje .  Wówczas 
adopc ja  w y n ik a ła  z inny ch  p rz y ­
czyn i potrzeb. Była ona koniecz­
nością w y n ik a ją c ą  ze s trasz l iw ych  
sk u tk ó w  w ojny , k tó r a  pozbaw iła  
rodziców w iele  tysięcy  dzieci.

O becnie  p ro b lem  ten  is tn ieje ,  
ale w  innej zgoła płaszczyźnie. W 
w ielk ie j  trosce  o p ra w id ło w y  roz­
w ój dzieci i młodzieży, m ów im y
o adopcji w  św iet le  a k tu a ln y ch  
po trzeb  i w y n ik a ją c y ch  s tąd  k o n ­
sekw encji .  W ysiłek  m a te r ia ln y  w 
ty m  w y p a d k u  nie jes t je dy ny m  
ciężarem  p a ń s tw a  i społeczeń-

kę  nad  dzieckiem w ynoszą  w  b. 
ro k u  3 i pół m i l ia rd a  złotych.

W D omach Dziecka i Domach 
Małego Dziecka re je s t ru je m y  
około 50 tysięcy  dzieci. Te ośrod­
ki, skom p liko w an e  pod w zględem  
fu n k c jo na lny m , kosztow ne na  
co dzień, w  w ielu  w y p ad k a ch  s ta ­
nowią ty lko przejściowy, ła tw y  
do zapom nien ia  epizod w życiu 
dziecka. Dla innych  n ies te ty  jest 
to j e d y n y  ich dom i jedyne  
m iejsce spędzenia  dzieciństwa.

B olesnym  z jaw isk iem  je s t  fakt, 
że o lbrzym ia  większość dzieci 
z n a jd u jących  op iekę  w Domu 
Dziecka - to  dzieci środowisk  
zdegenerow anych . Dzieci a lk oh o ­
lików, psychicznie  chorych, osób 
izolowanych ze społeczeństwa. 
Nie b rak  w śród  n ich  m a te k  n ie ­
zamężnych, a n a w e t  — i to się 
często zdarza  — n a w e t  rodzin 
dobrze  sy tuow anych ,  b ędących  w  
konfl ikc ie  m ałżeńsk im . Dzieci t a ­
kie z regu ły  są p ro d u k te m  t r a ­
gedii ludzkich, p rzyczyną  w z a ­
jem ny ch  konfl ik tów , n ie p rz e m y ­
ś lanych  życiowych decyzji.

N ow y K odeks R odzinny  i O pie­
k uńczy  w p ro w ad za  adopcję  „in 
b lanco”. Ma to  doniosłe znacze­
nie, gdyż s tw a rz a  j e d e n  ty lko 
d o k u m en t  o u rod zen iu  dziecka. 
Upraszcza, u ła tw ia  p roced u rę  po-

ga uciąż liw em u p oszuk iw an iu  t o -  
dziców. Nie bez znaczenia jes t  
jeszcze fa k t  uniem ożliw ien ia  
u p ra w ia n ia  cynicznego szantazu. 
w y m uszan ia  od ad o p tu jący ch  róż­
nej wielkości sum  pieniężnych, 
za cenę n ie u ja w n ien ia  pochodze­
nia dziecka adoptow anego , t r a k ­
tow anego  jak  własne, kochane, 
kość z kości, k re w  z k rw i  pocho­
dzące dziecię. T a  fo rm a  . .za ta r­
c ia” pochodzenia  dziecka u t r w a ­
la, cem en tu je  więzy rodzinne  i 
wnosi poczucie pewności i s ta b i­
l izacji rodziny pow iększonej o 
a d o p to w an ą  pociechę.

Z tej in tencji  w prow adzony  zo­
sta ł  przepis o n a d a n iu  dziecku 
ad o p to w an em u  nie ty lko n a z w i­
ska  now ych rodziców ale też 
możność dowolnego imienia 
S p rzy ja  to zam azan iu  śladów cu­
dzego dziecka.

Te dw ie  pozytyw ne zmiany 
p rzy ję te  zostały ba rdzo  życzliwie 
przez szeroką  opinię społeczną w 
k ra ju .  W dążeniu  do za ta rc ia  
ślndu adopcji  należy pójść dalej. 
1 tn pos tu low ali członkowie k o ­
misji se jm ow ej,  d e b a tu ją cy  nad 
częścią Kodeksu, dotyczącą a d o p ­
cji. Chodziło im bow iem  o s tw o ­
rzenie tak iego  sy s tem u  no rm  w y ­
konaw czych, aby  raz  na  zawsze, 
b ezpow ro tn ie  zn ikną ł z ak tów  
stanu cywilnego jak ik o lw iek  ślad

o pochodzeniu  dziecka adop to ­
wanego. Je s t  to słuszny postulat. 
Jeśli bow iem  mówi się ,,A” - to 
trzeba  powiedzieć też  i dalsze li­
te ry  alfabetu . Nie pow inna  ad o p ­
cja zaw ierać  -w sobie jak ich k o l­
wiek m om entów , k tó ry ch  u ja w ­
nienie w przyszłości dziecka, m o ­
że s tać sie ź ród łem  tragedii ,  roz­
czarow ań i kom pleksów . Na ten 
tem a t  obok dośw iadczeń  z otocze­
nia is tn ie je  b. pow ażna l i te r a tu ­
ra, k tó ra  uzasadnia  postu la t  do­
p row ad zen ia  do końca za ta rc ia  
wszelkich siadów pochodzenia 
adoptow anego  dziecka.

W Czechosłowacji p rob lem  ten 
został rozw iązany  w ten sposób, 
że po adopcji sporządza  się zu ­
pełn ie  n ow y ak t  u rodzen ia  dziec­
ka. w  k tó ry m  w yk azan i  są ro dz i­
ce adoptu jący . Ale też  w  Czecho­
słowacji adopcja  może nas tąp ić  
dopiero  po up ływ ie  miesiąca od 
czasu w y rażen ia  gotowości jego 
adoptow ania . Ten  okres  m a  na  
celu zm niejszen ie  ilości p och op ­
nych decyzji matek . A zresztą, 
wchodzi tu  w g rę  i inny jeszcze 
mom ent.  N ie jed no k ro tn ie  k ob ie ­
ty  p rag n ące  mieć dzieci, s tw a rz a ­
ją p rzy  pomocy sztucznych  w y ­
brzuszeń w rażen ie ,  że noszą pod 
se rcem  m a leńs tw o  — i w y jeżd ża ­
ją  rzekom o do k lin ik  porodo­
wych, a w  rzeczywistości do Do­
m u Dziecka po u p rag n io ne  n ie ­
mowlę. Tej b łogosław ionej s y m u ­
lacji n ie  m ożem y mieć za złe 
przyszłej M atce dziecka adop to ­
wanego.



B
rzec ię tn i  ludzie  nie są zdolni do 
m y ś len ia  abs trak cy jneg o .  Ich p o ­
jęc ia  lub  oceny jak ie jś  idei czy 
sys tem u nie są od e rw an e  od ży­
wego człowieka. Człowiek — jes t  
nosicielem każdej idei i jego ży- 
:ie je s t  sp raw d z ian em  jej wartości.

Z ch ry s t ian izm em  m a  się rzecz podobnie. 
Trudno m ów ić  o ch ry s t ian iźm ie  czy ta jąc  ty l-  
to  N owy T e s ta m e n t  bez p rzy j rze n ia  się ży- 
jiu w y znaw có w  chrys t ian izm u, a w  szczegól­
ności tych, k tó rzy  pow o łu ją  się na spec ja lny  
•nandat od C h ry s tu sa  i k tó rzy  m a ją  Jego 
naukę w cie lać  w  codzienne życie.

C zyte ln icy  nasi  w  lis tach  do red akc j i  d a ją  
często w y ra z  sw em u  oburzen iu ,  że m y  a t a ­
ku jem y  p rzeds taw ic ie li  rzym skiego  K oś­
cioła.

C zynim y to, p raw d a .  Nie z n ienaw iśc i  j e d ­
nak  do kogokolw iek  ,lecz z miłości do p r a w ­
dy C hry s tu so w ej  zaw ar te j  w  Ewangelii ,  k tó ­
rą  w ie lu  z nich d y sk o n tu je  na w łasn y  użytek  
i przelicza na ludzkie  liczmany.

T ru d n o  przecież milczeć, gdy się w idzi na 
k ażdy m  k ro k u  fa łszyw ą pobożność, l izu ­
sostwo, gdy k a p ła n i  oddan i sp raw ie  Bożej i 
Kościołowi są spychan i  przez  h ie ra rc h ię  na  
m arg ines  życia, a faw o ryzo w an i są ci z d u ­
szą kap ra lsk ą ,  k tó rzy  pa lą  sw ym  przełożo­
nym  w onne  kadzidła .

siłem, jak  m ię  po in fo rm o w ały  m o je  kanony. 
Ale to w szystko  było tak . ja k b y m  na  zgn i­
łym  m ie jscu  s to jąc  chciał zadep tać  gno jo ­
wisko.

D źwigała  się w e m nie  sta le ,  u p a rc ie  i co­
raz  zuchw ałe j  żądza w y tę p ien ia  m oje j  z a ­
tęch łe j  sadzonki,  p rzek sz ta łcen ia  jej na rolę 
godną Boga i ludzi. Z ada łem  sobie t r u d  w y r ­
w a n ia  m oich p a ra f ia n  z objęć grzechu, k tó ry  
z ich c iem noty  w y ras ta ł .  L eżałem  po nocach 
k rzyżem  w  p u s ty m  kościele pod pe łga jącą  
lam pą ,  b łag a ją c  Boga o rozum , có  m am  czy­
nić, o łaskę  m ęczeń s tw a  na  w zór Zbawiciela ,  
by leb ym  świętego czynu dokonał. R o zp ę ta ­
łem się by ł w  pracy , w y ład o w a łem  ze siebie 
w szys tk ą  k o ńską  siłę. C hodziłem  od chaty 
do c h a ty  naucza jąc  w szystk iego, com sam 
umiał,  w sk azu jąc  palcem  ja k  dzieciom m ie j ­
sca, gdzie m a ją  s taw iać  swe krok i ,  m ów iłem  
do nich tak  szczerze i ta k  z duszy na  k a z a l ­
nicy, że ryczeli ja k  s tado  zw ierząt .  S k aso ­
w a łem  drogie pogrzeby, pościłem aż do z u ­
pełnego głodu, rozdaw ałem  to, co mi 
znieśli...

W reszcie  zab ra łem  się do aposto ls tw a  nie 
ty lko w śród  nędzarzy  ducha, ale podnios łem 
oczy na w sp ó łkap łan ów  i z a jrza łem  w ich 
uczynki z tą  sam ą  siłą i c iekawością, co w  
sum ien ia  pen iten tów .

O, to, zda je  mi się. bardzo ś liska droga!

Z W I E R Z E N I A
K A P Ł A N A

T ru d n o  jes t  milczeć, gdy młody k ap łan  
rzym skokato l ick i ,  pełen  ideal izm u, na progu 
swego k a p ła ń s tw a  brzydzi się ździe rs twem , 
św ię to k u p s tw e m  i za to je s t  kochany  przez 
lud, a zn ienaw idzony  z tych sam ych  pow o­
dów przez zażyw nych  proboszczów i przez 
h ie ra rch ię  kościelną, k tó ra  p rzerzuca  go z 
pa ra f i i  na paraf ię .

Nie jes t  też ta jem nicą ,  że w ielu  kap łan ów  
przez sw oje p os tępow an ie  odepchnęło  w ie ­
rzących  ludzi nie  ty lko  od Kościoła, lecz od 
Boga i od w iary .  Nie je s t  tajerritłicą, że h ie ­
ra rc h ia  kościelna przez sw ą po li tykę  w p r o ­
w ad za  zam ęt i roz te rkę  do dusz w ierzących  
ludzi: raz bow iem  w brew  woli ludu każe się 
modlić za cara ,  być m u  poddan ym  i śp ie ­
w ać  w kościołach; „Boże, c a ra  ch roń '  to 
znów źle usposab ia  do p raw o w ite j  w ładzy  
swego k ra ju  i s ta ra  się pa ra l iżow ać  rozwój 
życia społeczno-gospodarczego  i bo jko tow ać 
now y porządek  społeczny.

S p ra w a  ta nie jes t  nowa. Ciągnie się od 
wieków. Mówi o tym  jeden  z najw iększych  
p isarzy  polskich S. Żerom ski w swej ks iąż­
ce pt. „Uroda życia”, k tó re j  obszerny  f ra g ­
m e n t  p rzy taczam y. T reśc ią  jego jes t  ro zm o­
w a m iedzy księdzem  W olskim a rosy jsk im  
oficerem. P o lak iem  z pochodzenia, Rozłuc- 
k i m :

„Byłem proboszczem na głębokiej p ro w in ­
cji w śród  najuboższych  w ieśn iaków . S p o w ia ­
dałem... — szep ta ł  k iw a jąc  głową. — A wiesz 
też pan, z ap y ta m  naw zajem , co znaczy takie  
okreś len ie :  spow iedź  w ie lkanocna

— Niezupełnie.
— To słowo znaczy: zgarn iać  przed swe

oczy grzechy  c iem noty , w ydo by w ać  spod s e r ­
ca niedoli jej zbrodn ię  zrodzoną w zaduchu  
św ia ta  — i p a trzeć  na te nie po dpada jąca  
w ą tp ie n iu  w y n ik i  nędzy człowieczej przez 
po w iększa jące  szkła  w łasne j  nędzy ducha. 
K iedym  w  to w szystko  w szedł i k iedy m  się 
za top ił  po ra m io n a  w  ty m  nieszczęśliwym 
kale, poczułem się tam  był do coraz w iekszej 
siły, a  z te j znow u siły rodziła  się coraz ip 
w iększa i coraz to u p a r tsza  żądza czynności 
przec iw ko grzechow isku  Och, m ęczyłem  ci 
ja  się tam  po nocach czując w sobie siłę tych 
oto ram ion ,  tego k a rk u  byczego, tej głowy 
do rozb i jan ia  m u ró w  — a nic  nie  mogłem 
poradzić! Siedzia łem  w  konfes jona le  dzień 
d n ia  i miesiącami...  A ci schodzili się i scho­
dzili do m nie  rzeszą ogrom ną, niosąc w y-

— To bardzo  ka rk o ło m n a  droga. Skoro 
ty lko zniżyłem do m in im u m  taksę  pogrze­
bów, już s ta łem  się złą owcą w  stadzie, boć 
oczywiście w skazy w ałem  w ten  sposób na 
zdzie rs tw o najb liższych m oich sąs iadów  — 
proboszczów. Moje kazan ia ,  w ęd ró w k i  po 
paraf ii ,  czytelnie, s tow arzyszen ia  p rzec iw ­
alkoholowe i w szelkie  p race  n ab ra ły  w net 
odoru  herezji.

■— Cóż się dalej stało?
— Nic nadzw yczajnego. M iałem  i ja  ciągłe 

ko n fe renc je  ze zw ierzchnikam i.  G łaskano 
m ię  albo grożono — zależnie od m ej  p o s ta ­
wy, w ym ow y i okoliczności. Później zostałem 
tow arzysko  odosobniony. M iałem je dn ak  
możność czynienia  na paraf ii ,  co mi serce 
dyk tu je .  Gdy jed n ak  nie p op rzes ta jąc  na te j 
sferze dz ia łan ia  począłem „mieszać się w  nie 
sw oje  rzeczy”, p rzeniesiono m ię  z tam te j  p a ­
raf ii  na znacznie  gorszą. D osta łem  domek 
na m ieszkan ie  w ilgotny, b iedę ze z ru jn o w a ­
nym  g m achem  kościelnym, p a ra f i jk ę  m ałą,  
złożoną w przew ażnej m ierze  ze złodziei,  k o ­
n iokradów , pijaków...

To był sys tem  pedagogiczny.
— A tak. W krótce  z tam te j  dz iury  p rz e ­

niesiony zosta łem  na  stopień  wyższy, do 
konsystorza . Z a jrzaw szy  zaś w tę całą m a ­
szyner ię  u steru , dopiero  s ta n ą łem  p ra w d z i ­
wego dęba.

■— D opraw dy?
— P rzen ios łem  się do W arszaw y  i tam 

d a w a łem  po pensjach  lekcje  religii.  W k ró t ­
ce je d n a k  postanowiłem , ja k  jak i  pow ieś­
ciowy bo h a te r  jechać  do Rzymu. Z e b ra w ­
szy tedy  trochę  grosza z lekcji,  p om knąłem . 
B yłem  w  Rzymie blisko d w a  lata.

— C iekaw y  jestem...
— O, to rzecz m ało  in te re su jąca  — m oje  

tam te jsze  perypetie .  P rzygody  g łu pca  z p a ­
rafii.. S zuka łem  d ucha  bożego w  tym  sie­
d lisku  b iu rokrac j i .  P rzede  w szy s tk im  riigdzie 
i do nikogo nie m ogłem  się dostać. Nie b y ­
łem księciem, h rab ią ,  m ilionerem , nie p r z y ­
w lo k łem  ze sobą w o ra  z p ien iędzm i na  św ię ­
topie trze ,  w ięc nie rozum iano, czego chcę. 
Skoro  do jak iegoś m ie jsca  d o ta r łem , py tano  
z u rzędo w ą  ścisłością: — z jak ie j  je s tem  d ie ­
cezji, k to  jes t  m oim  b iskupem , jak i m am  
u rząd  i czego chcę, co m a m  za in te res?  Gdy 
pow iadałem , że ja  m am  w  duszy  rozpacz, 
że ja  tu  przyszed łem  dobijać  się do drzw i 
mnioun Rnes że ia tu  szuk am  p ra w d y  i na -

m ię  z kw itk iem . Były trzy  kw est ie :  czy 
zw ątp ien iem  o p raw d z ie  — czy m e  z w ą tp ie ­
n ia  będę szerzył ■— czy zam ilczę  i poddam  
się pokucie?  Gdy ośw iadczyłem , że nie mogę 
milczeć, s taw ian o  m i a l t e rn a ty w ę  ek sk o m u ­
niki. I to- wszystko. P a trz y łe m  ted y  n a  
wszystko, poczyna jąc  od so łda tów  z k a r a b i ­
nam i i naos t rzonym i na nich bagne ty ,  k tó ­
rzy p i lnu ją  w ejśc ia  do n a m ie s tn ik a  B a ra n k a  
Bożego na  ziemi, a kończąc  na n iew y m o w ­
nej pom pie  i p rzepychu ,  na  bogactwie , k tóre  
im się ta m  z p rzep ch an y ch  kieszeni w y lew a
i w s iąk a  znow u w  gnojow isko świata...  W i­
dzia łem  b iu ra ,  urzędy , u rzędn ików , dy p lo ­
m atów , ludzi w y k w in tn y ch ,  uzdoln ionych , 
sub te lnych ,  p anó w  o w ie lk ie j  władzy, a m b i­
c jach  i zamysłach...

P rzy  pomocy p an a  Ościenia  i jego córki, 
k tó rzy  w ów czas  w  Rzym ie  bawili ,  udało  mi 
się dostać do jednego  k a rd v n a ła ,  H iszpan a  z 
pochodzenia ,  i konferow ać  z nim. P rz y jm o ­
w ał  m ię  p a rę  razy w ran n y ch  godzinach. 
Jego  m ieszkanie ,  go tow aln ia  ja k  u damy. 
jego kosm etyki ,  masażyści ,  dostawcy, l e k a ­
rze, jego s t ro je  i sposób życia p rzem ów iły  
do m nie  zrozum ia łe j  niż n auk i  i adm onic je ,  
k tó rych  mi udzielić raczył (ze w zg lędu  na 
w s ta w ien n ic tw o  pan n y  Marzenki)...  Na o s ta t ­
nią ko n fe ren c ję  już  nie poszedłem.

W róciłem do k ra ju .  A teraz, w ygoniony  
zewsząd, dobrow oln ie  ze w szystk iego  w y zu ­
ty, nie  m ogąc zgodzić się na  ob łudę  m ilcze­
nia i nie  m a ją c  dokąd iść, b łąka łem  się oto 
jak  pies, co to się zwlecze i w a łęsa  od w si 
do wsi. Sam  nie w iem, com jes t za jeden...

— Co p raw da ,  jako zupełn ie  obcy tym 
sp ra w o m  i w  inn ym  w y ch o w a n y  w yznan iu ,  
nie  bardzo  rozum iem , o co p an u  chodziło. 
Frzecie  w iadom o, że każdy  Kościół jes t  o rg a ­
nizac ją  grzesznych ludzi, nie  czystych an io ­
łów. W ciągu swego is tn ien ia  na  ziemi, 
w śród  ty ran i i  i zepsucia  ludzi, każd y  Kościół 
m us ia ł  z konieczności oprzeć się na czymś 
pozy tyw ny m  i zmysłow ym , co by ludzkie 
stado, p o d w ład ne  mu, u t r zy m ało  w  ryzach, 
w ięc nie ty lko  na sile  w ew n ę trzneg o  p rze ­
św iadczenia  i na  m o ra ln e j  zasadzie, k tó ra  
w  Kościele ka to l ick im  jes t  przecie  pewno, 
lecz także  na potędze bojaźni, na sile ro zka ­
zu, na ru tyn ie ,  na  impozycji ,  w y p ły w a jące j  
z m nie jsze j  oczywistości cudu. Zosta jąc  k s ię ­
dzem m us ia ł  p an  chyba  o tym wiedzieć.

— W łaśnie, że nie zdaw ałem  sobie z tego 
sp raw y , i s tąd  cała traged ia .  Z całą bow iem  
szczerością k a łp a n i  głoszą, że K ró les tw o  Bo­
że nie jes t  z tego św ia ta ,  a nic  albo praw ie  
nic nie m ów i o tym, jak  K ró les tw o Boże 
osadzić na  ziemi w śród  ludzi. U trzy m u ją ,  że 
w szystko  jedno, ja k ie  jes t  życie nasze na 
świecie, by lebyśm y osiągnęli k ró les tw o  n ie ­
bieskie. Toteż oni» z zasady  k o n se rw u ją  sie­
d liska  nędzy, tw ierdze  niedoli i dzisiejszej 
c iem noty , gdyż to w szystko  nie p rzeszkadza  
osiągnięciu nagrody  wiecznej.  C uchnący  p ro ­
staczek, głupiec i nędza rz  może um rzeć  in 
odore sanc t i ta l is  i zasiaść na p raw icy  Bożej. 
T ym czasem  kap łan i  w łaśn ie  d b a ją  n a jb a r ­
dziej o dosta tek .  Głosząc cnoty  ew angeliczne  
w yc iąga ją  os ta tn i  grosz z sak iew ki w ie śn ia ­
ka. a sam i są ka rc ia rzam i,  opilcami, o b ż a r tu ­
cham i i rozpustn ikam i.. .

— No, między  nam i mów iąc, a ja k b y  dla 
p o tw ie rd zen ia  w ygłoszonej tezy, to p a n  r z e ­
czywiście lub i zjeść dużo i dobrze... roześm iał 
się złośliwie Rozłucki.

K siądz  W olski zaczerw ien ił  się po sam e 
uszy. Rzekł z pośpiechem :

— T ak  jest! To p raw d a!  M am n iep o sk ro ­
miony, o g ro m ny  apetyt.. .  Ale i pościć p o t r a ­
fię... p rzysięgam ! — be łko ta ł  w  pom iesza­
niu.

S tan ą ł  przy  fu r tc e  ogrodow ej,  k tó r a  p ro ­
w adz iła  na  drogę polną. F u r tk a  by ła  dosyć 
niska, zam k n ię ta  na klucz. K siądz  o p a r ł  się 
na  niej ręk om a  i długo w yg ląd a ł  w  pole. 
P io trow i żal się zrobiło, że m u  p rzykrość  
w yrządził .  Chciał to jak oś  n ap raw ić  i p o ­
wiedział:

— P an ie ,  sam dobrze  w iem , co znaczy  być 
p rześ lado w an ym  przez t łu m  zorganizowany.

— Nie chodzi o p rześ ladow an ie .  To rzecz 
drugorzędna .  Lecz is to ta  rzeczy. Chłopi pol­
scy są rasą  zd row ą fizycznie i m ora ln ie .  
Bardzo m ało  p iją  a lkoho lu  i p raw ie  nie 
jedzą mięsa. Ż yją  ja r z y n a m i i p ra c u ją  na  
św ieżym  pow ietrzu . Z jad a  ich b ru d  izb



Z SERCEM 
DO CZŁOWIEKA

K im  był do n ied aw n a  B ogusław  P.? J a ­
kie  było jego życie? O d w oła jm y  się do ko­
respondenc ji  żony, syna  i b ra ta ,  k tó ra  
sk rzę tn ie  w y pe łn ia  segregatory .

Żona: „Myślę, że możesz być po rząd ny m  
człowiekiem...  Wcale ciebie nie  po tęp iam  
a siebie nie w ywyższam . J ak  żyłam  to 
nieważne. To mój grzech i za to będ ę  od­
pow iada ła  przed Bogiem. P ra w d y  się nie 
w yrzekam . Lepsza jes t na jgo rsza  p ra w d a  
niż najs łodsze  k łam stw o. Chociaż przez 
d ługie  la ta  sam a  z dziećmi b o ry k a łam  się 
z t rudnośc iam i,  ty  tego nie chcesz z rozu­
mieć, bo p rzyzw ycza jony  jes teś  ty lko m y ­
śleć o sobie i o k o chane j  tw o je j  pan i — 
w ódce”.

Syn pisze do ojca: „Cześć Bogusław! Nie 
obrażaj się, że tak  piszę, ale  dla takiego 
ojca jak im  byłeś, szkoda i tych słów. P i ­
szesz, że chcesz w rócić  do kochane j żony
i kochanych  dzieci. Możesz sobie to w ybić  
z głowy. Gdzieś był wcześniej, gdy dzieci 
m ia ły  po 2—3 lata. Dlaczego w ted y  nie 
p isałeś „kochana  żono, koch ane  dzieci”, a 
rad  byłeś, żeś się ich pozbył. Gdzieś był, 
gdy były  one głodne, bose i Bogu p rze ­
ciwne? Gdzieś był,  gdy m a tk a  męczyła 
się, aby  nas  w yżyw ić  i przyodziać? T eraz 
już  m a m y  po 19 lat i n iczyjej łaski nie po ­
t rzeb u jem y ,  Tw ojej  ty m  b a rd z ie j”.

Piszę b ra t :  — „Bogusław  nie lubił ucz­
ciwej pracy. Był lekkom yślny  i nie p rz y ­
gotow any do założenia rodziny. Często 
u p i ja ł  się i żył cudzym  kosztem. Włóczył 
się po k ra ju ,  siedział w  w ięzien iach  za róż­
ne  w ykroczen ia  i p rzes tęps tw a ,  bo b r a k o ­
w a ło  m u  zawsze si lnej woli i zdrow ego po­
m yślunku .  Dużo ucierp ia ła  n a  tym  jego 
ro d z in a”.

— A co n a  to  Bogusław?
— Więzienie było m oim  dom em  i moją 

rodziną  — opow iada z n ie u k ry w a n y m  
w zruszeniem . Życie d la  m nie  było ko szm a­
rem :  po powrocie  z N iemiec dokąd  byłem  
w yw ieziony  na  p rzym usow e robo ty  s k r a ­

dziono mi w szystk ie  d ok um enty ,  nie m ia ­
łem gdzie mieszkać  i nie m ogłem  o trzym ać  
s ta łe j  pracy. S ta ra łem  się d la tego dostać 
do wiezienia ,  aby  p rz e t rzy m ać  ta m  zimę.

Po chwili zas tanow ien ia  dodaje :
— Przez  te la ta  rozłąk i z rodz iną  nosi­

łem  nóż w b i ty  w  serce. W Uście do żony 
B ogusław  P. pisze: „Proszę o w ybaczenie  
w szystk iego  złego. B ędę ci szczerym i 
w ie rn y m  mężem, ja k  Bóg przykaza ł" .  Roz­
m a w ia m  z k i lko m a  u rzędn ikam i różnych 
ins ty tuc ji ,  k tó rzy  bez in te resow nie  dopo­
mogli B ogusław ow i P. w  w yro b ien iu  do­
k u m e n tó w  i o trzym an iu  p racy  oraz o d n a ­
lezieniu  jego rodziny. — W yd aw ał się n am  
człow iekiem zniechęconym  do życia i za ­
gubionym . P ostanow il iśm y  m u  dopomóc 
w  jego tru d n e j  sy tuac ji ,  m im o że 18 r a z y  
był k a ra n y  za d rob ne  kradzieże, w y łu d ze ­
nia  i włóczęgostwo.

W czasie naszej pomocy B ogusław  P. k i l ­
k a k ro tn ie  za łam ał się, w rócił na drogę 
p rzes tęps tw a ,  bo „n ik t  n igdy  n a  n iego nie 
czekał” . Dopiero odnalezienie  rodziny za­
początkow ało  w  jego życiu k orzys tny  p rze ­
łom.

Rzadziej pił wódkę. Za naszą r ad ą  po­
rzuci ł  daw n y  s ty l życia i wziął się do ucz­
ciwej p racy , chociaż rodz ina  p rzy ję ła  go 
chłodno i poważnie. J a k  się okazało  żona 
m ia ła  kochanka.  P o w iada  jed nak ,  że od t e ­
go m o m en tu  znalazł cel w  życiu. I p o t r a ­
fili sobie n a w za jem  w ybaczyć sw oje  winy. 
Zostało  w ięc  odb ud ow ane  gniazdo rodz in ­
ne.

'i r

T en a u ten tyczn y  p rzyp ad ek  n a su w a  
pew n e  wnioski. T rzeb a  w ierzyć  w  czło­
wieka. T rzeba  spieszyć m u z b e z in te reso w ­
n ą  pomocą, okazyw ać  życzliwość i z rozu­
m ien ie  jego potrzeb. Nie w y s ta rczy  tu  sa ­
m o przes trzegan ie  p rzep isów  i ustaw. Ni­
gdy bow iem  przep isy  n ie  zastąp ią  życzli­
wości i serca. A współczesny człowiek, n a ­
w et ten  ?. nizin społecznych, tak  ja k  Bogu­
s ław  P., zmęczony życiem i zniechęcony 
szuka nie ty lko  s łowa otuchy, ale i se rdecz­
nej o tw a r te j  dłoni.

F. Oszmiański

NA 1 00 0- LE C I E PAŃST WA POLSKI EGO

KRÓLOWA WANDA
W  p ie rw sze j  połow ie  ósmego w ie k u  
W ładała  Lechią k ró łow a  Wanda,
K tóra  nie chciała poślubić  Niemca.
T e n  będąc w o dzem ,  działał na przekór:  
Ze sw o im  w o js k ie m  W iślan napadał
1 ręk i  W a n d y  żądał na wiecach.
A  g d y  od praw ę dosta ł  od w o jów ,
S ta n ą ł  z  kró low ą W andą  do boju.

R u s z y ły  w o jska  naprzeciw  siebie.
W anda  poprawia chorągwi s z yk i
1 w o jew od z ie  daje rozkazy .
K r u k i  u s iad ły  na ś w ię t y m  dębie.
S łycha ć  donośne wrogie o k r z y k i ,
A m ię d zy  n im i  niecne w yrazy .
W róg chce odgadnąć W a n d y  zam iary ,
G dy  nagle spad ły  na niego czary.

Bo, oto W anda sta je  na czele 
Chorogwi W iś lan  i sw ą urodą,
J a k  b łyskaw icą  rzuca uroki...
Pełni za c h w y tu  n ieprzy jacie le  
B iją  p o k łon y  przed  panią młodą.
P o tem  pierzchają p rzed  je j  w ido k iem .  
N a w e t  R y tyg ier ,  ich w ó dz  ponury ,
Nie m oże w s tr zy m a ć  żadnego ciury.

B y ła  to b itw a  w  dz ie jach  jedyna .
Bez n ienaw iści  i k r w i  rozlewu.
W iślanie  górą! R y ty g ie r  jeno
Nić sn>ego życia  m ieczem  przecina  —
Może z rozpaczy, w s ty d u  lub gniewu.
W  chorągwi W iś lan  radości pełno.
Jeszcze j e j  w ięce j  w  grodziszczu Kraka .  
Lecz w kró tce  p o tem  lud rzew n ie  płakał.

W an da  dla s ła w y  sw o je j  o jczyz jiy  
R zuca  się w  szare n u r t y  wiślane.
Ginie, lecz s ława je j  nie umiera.
K ra ju  nie niszczą wrogie d ru żyn y ,  
Pięknością  W a n d y  oczarowane.
Nie m a na świecie ju ż  Ry tyg iera .
Nasta ł poko ju  czas św ie tn y ,  błogi.
K opiec dla W a n d y  syp ie  lud  mnogi.

W ładysław  K ołodziej (Collen)

T rzym a ich w  niewoli n ieu m ie ję tno ść  go­
sp od a ro w an ia  i n ie zm ie rn a  c iem nota  u m y ­
słowa, z k tó re j  n iby  z za tru teg o  źródła  
w szystko  zło płynie. J a k ż e  w ich obronie  
n ie walczyć? Cóż są w a r te  w szelk ie  nasze 
„ p rz ek o n an ia”, nasze w y o b raż en ia  i w y n i ­
k a jąc e  s tąd  sprzeczki w obec ogrom u b o sk ie ­
go dzieła, k tó re  p rzed n am i leży ja k  nie zo­
ra n a  ziemia?

— A w ięc  d a jm y  pokój rozmowie.. .
— D ajm y pokój. A może p an  zechcesz 

zobaczyć ob jaw  tak iego  zagadn ien ia  o Bogu 
na ziemi — choćby dziś w ieczorem ?

— Cóż to znaczy.
— Nic te raz  nie powiem. P y ta m  tylko, 

czy zechciałbyś p an  być m i dziś w ieczorem  
bezw zględnie  posłuszny, iść, gdzie każę, i r o ­
bić, co każę?

— C zem u nie? U fam . że m i p an  pokażesz 
coś in teresu jącego .

— Właśnie.
N adszed ł loka jczyk  w zy w a jąc y  do kolacji.  

K siądz dał P io trow i zn ak  milczenia. Poszli 
ku  dworowi.

K olację  spożyto pod o g rom n ą  m a rk iz ą  na 
w erand z ie  ogrodowej.  Nisko, za ogrodam i 
m e lod y jn ie  recho ta ły  żaby — we wsi p rz y ­
ległej słychać było szczekanie  psów — jak iś  
śp iew  d o la ty w a ł  z odległości. R ozm ow a była 
b a n a ln a  i ja łowa. P a n  Oścień, c ierp iący  na 
m ig renę ,  w k ró tce  odszedł od stołu. P a n n a  
M ałgorza ta  baw iła  gości. K siądz  milczał.

Z araz  po kolacj i oświadczył, że o d p ro w a ­
dzi P io t ra  do jego pokoju, gdyż i gość p o ­
t rzeb u je  spoczynku. T ak  się też stało. Zeszli 
znow u w  ogród i udali się do jak ie jś  p rz y ­
z iem nej oficynki, gdzie ksiądz  Wolski r e ­
zydował".

dn ia ;  cale Msze św ię te  o N ajśw ię tszym  S a ­
k ram enc ie ,  o Męce F ańsk ie j ,  d la młodzieży
i dz ia tw y  oraz za zm ar ły ch :  nabożeństw o 
euchary s tyczn e  i m od l itw y  p rzed  i po spo­
wiedzi, w  tym  spow iedź  przed o ł tarzem ; 
m o d l i tw y  przed  i po K om unii  św., m od l i­
tw y  dzieci p rzys tęp u ją c y c h  do I K om unii  
ś w . ; nab ożeń s tw o  do P a n a  Jezusa ,  Drogę 
K rzyżow ą i G orzkie  Żale; nabożeństw o  do 
D ucha Świętego, do N ajśw ię tsze j  M aryi 
P an ny ,  do św. Józefa  i św ię tych ; n ab ożeń ­
stwo pokutne , m od l i tw y  d la  chorych i za 
chorych, za kona jących ,  za Kościół, k a p ła ­
nów , za ojczyznę, o pokój, rodziców  za 
dzieci, dzieci za rodziców, za u rodzaje ,  na 
zakończenie  s ta rego  roku  i rozpoczęcie No­
wego; duży w y b ó r  pieśni n a  ad w en t ,  na 
Boże Narodzenie ,  n a  W ielki Post, n a  W iel­
kanoc, n a  W niebow stąp ien ie ,  do D ucha 
św., do T ró jcy  św., o N ajśw ię tszym  S a k ra ­
mencie, n a  dzień I K om unii  św., do Serca 
P a n a  Jezusa , do M atk i Bożej, do świętych, 
p rzygodne  i żałobne.

Bez żadne j p rzesady  m ożna powiedzieć, 
że m od l i tew n ik  „Ojcze n a sz” spełn ia  sw oje 
zadanie .  Pow in ien  w ięc znaleźć się w  r ę ­
kach  każdego wierzącego, ka to l ika , ch rze­
ścijanina, dziecka, s tarszego i s ta rcó w  (du­
ży, g rub y  druk),  w  każde j polskiej rodz i­
nie.

M odlitew nik w ysyłam y po uprzednim  
w płaceniu  35 zł +  3 zł za przesyłkę cze­
k iem  PKO na konto W ydaw nictw a L itera­
tury R eligijnej (Nr 1-14-147290) W arszawa, 
ul. Wilcza 31 lub przekazem pocztow ym . 
W ysyłam y rów nież za pobraniem poczto­
w ym .

Przy zam ów ieniu w iększej ilości egzem ­
plarzy udzielam y rabatu. (K)

N akładem  W ydaw nictw a Literatury R e­
ligijnej ukazał się m odlitew nik pt. „Ojcze 
nasz”.

M odlitew nik jest przystosowany dla sze­
rokiej rzeszy w iernych — starszych i m ło­
dzieży.

M odlitew nik pragnie w skazać i pomóc, 
jak można być dobrym katolikiem  i do­
brym Polakiem .

„Ojcze nasz” zaw ie ra  bardzo  bogaty  w y ­
bó r  m o d l i tw  i pieśni na  k ażdą  okazję , jak :  
w skazan ia  życiowe: podstaw ow e w iado m o ­
ści ka tech izm ow e: codzienny pacie rz ; m o ­
d li tw y do da tkow e do pacie rza; m od l itw y  
p o rann e  i w ieczorne  na  każdy dzień tygo-

micie 
M  i m a s z . . .

.Mo d l i t e w n i k



KOŚCIOŁOWI
POTRZEBNI SĄ

KAPŁANI
Kościół Polskokatolicki z pomocą 

Bożą zdobywa coraz fo nowe parafie. 
Powiększają się stale szeregi kapła- 
Kościoła Polskokałolickiego, wolnego 
nów i rośnie liczba wiernych. Idea 
suwerennego znajduje zrozumienie i 
życzliwe przyjęcie w sercach wielu 
wierzących Polaków. Potrzebujemy ka­
płanów —  duszpasterzy do pracy w 
kraju i za granicą.

DLATEGO :

1) Przyjmujemy w poczet duchownych 
naszego Kościoła księży —  indywi­
dualnie lub z całymi parafiami.

2) Przyjmujemy studentów, alumnów 
seminariów duchownych, którzy 
przerwali swe studia, a mają zamiar 3) 
je dokończyć. Po przedłożeniu od­

powiednich świadectw skierowani 
będą na właściwy rok studiów w 
Sekcji Starokatolickiej Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej lub 
Wyższym Seminarium Duchownym. 
Kandydaci do stanu duchownego 
mogą już ubiegać się o przyjęcie

na studia filozoficzno-teologiczne 
w ChAT lub w WSD na rok 
akademicki 1963 64.

N A LEŻY PR ZED ŁO ŻYĆ:

a) metrykę urodzenia i chrztu,
b) świadectwo dojrzałości (matura lub 

inne rńwnorzędne świadectwo 
ukończena szkoły średniej],

c) świadectwo lekarskie o stanie zdro­
wia,

d) podanie i życiorys na odpowied­
nim formularzu, otrzymanym w W y­
dziale Oświaty RN,

e) trzy fotografie.

Chrześcijańska Akademia Teologicz­
na jest wyższą uczelnią na prawach
państwowych, studia trwają cztery latai  
absolwenci mają prawo ubiegać się o 
stopnie naukowe. Studia filozoficzno- 
teologiczne w WSD trwają również 
cztery lata. W obu wypadkach istnie­
je możliwość zamieszkania w interna­
cie. Zgłoszenia i korespondencję na­
leży kierować na adres: KURIA
ARCYBISKUPIA K O ŚC IO ŁA  PO LSKO - 
KA TO LICKIEG O , W ARSZAW A, UL. 
W ILCZA  31.

C I E K A W  E. . ~

•  W sku tek  olbrzymiego rozwoju  p rze ­
mysłu  i ro ln ic tw a,  zapo trzebow an ie  na 
w odę rośnie w  szybkim  tem p ie  i — wg 
obliczeń — do końca bieżącego stulecia  
będzie  t rzyk ro tn ie  wyższe niż obecnie. 
Toteż uczeni nie u s ta ją  w poszukiw aniu  
now ych  sposobów gospodarow ania  zaso­
bam i w odnym i naszej p lanety  i polepsze­
n ia  ich rozdziału. Jednocześnie  zas tan a ­
w ia ją  się nad tan ią  metodą  zam ian y  wo­
dy m orskie j na słodką. T rzeba  bow iem  
pam iętać, że chociaż h yd rosfe rę  z iem ską 
tw orzy  1 370 000 000 k i lom etrów  sześcien­
nych wody, to zaledwie jeden  procen t tej 
ilości w y s tępu je  w postaci w ody pitnej,  
resz ta  — to w ody oceaniczne i lodowce. 
Dlatego też ONZ oraz m iędzynarodow e o r ­
gan izacje  naukow e p ro jek tu ją  p rzep ro w a­
dzenie 10-letnich badań  nad  zasobami 
w odnym i naszej planety . „M iędzynarodo­
wa D ekada  Hydrologii N a u k o w e j '1 rozpo­
częłaby się w roku  1965.

9 Inżynierow ie  m oskiew scy opracow ali  
założenia w yzy sk an ia  wód Leny. P ro je k tu ­
je się w y b ud ow an ie  na Lenie  trzech po ­
tężnych zapór, k tó re  po sp ię trzen iu  wody, 
u ruchom ią  tu rb in y  w ielk ich  elektrow ni.  
N ajw ięk sza  zapora, k tóra  będzie jed no ­
cześnie n a jw iększą  tego rodzaju  budow lą  
na  świecie, pow stan ie  przy ujściu rzeki. 
Je j  wysokość w yniesie  120 m. a długość 
zalewu, u tw orzonego  przez nią — 1500 km

9  W a m ery k a ń sk im  czasopiśmie „Elec­
t ro n ics” ukazało  się zdjęcie m rów ki,  t r z y ­
m ające j w  swoich łapkach  rozciągniętą  
sprężynę. Podpis pod zdjęc iem in fo rm u ­
je, że „m rówce starcza  sił, aby rozciągnąć 
tę sprężynę  dość ■znacznie, sprężyna bo­
w iem  reag u je  na  Siły odpow iada jące  ty ­
sięcznym częściom m i l ig ra m a 1'. J a k  się 
okazuje , sprężyna, w y k o n an a  z cienkiej 
nici k w arcow ej ,  jes t „w ażn ą  częścią czuj- 
nn.-o ifłńrv mipr7.v w sz tucznym  satelicie

siłę uderzeń  m ikrom eteory tów . W oparc iu
o w sk azan ia  p rzyrządu , oblicza się po tem  
masę  tych kosm icznych m ikrookruszków , 
co z kolei pozw ala  as tro no m o m  uzupełniać  
obraz rozm ieszczenia  m a te r i i  w e  wszech- 
świecie i snuć  rozw ażania  o budow ie  oraz 
ewolucji gwiazd i planet.

9  W ykopki archeologiczne, in tensyw nie  
prow adzone  w  ram a c h  1000-lecia P a ń s tw a  
Polskiego, p rzynoszą now e i c iekaw e od­
krycia. O sta tn io  uczeni dokopali się na 
Kielecczyźnie śladów' w odociągów m ie j ­
skich z X V I wieku. Do ciekawszych n a le ­
żały np. u rządzen ia  w odociągowe w n ie ­
w ie lk ie j osadzie K oprzyw nica  (pow. s an ­
domierski). W odociąg sk łada ł się z dębo­
w ych  ru r  o długości ok. 3 m  każda, łączo­
nych z sobą. Zasilany był w odą  z pobli­
skiej rzeczki. W arto  dodać, że p rzew ody 
wodociągowe. w y ko nan e  przew ażn ie  z 
d rew n a ,  zakopyw ane  były na głębokości 
ok. 2 m. P u n k ty  zaś odbiorcze nie m iały  
kranów , lecz pros te  przepustnice, zw ane 
szubieniczkam i. Na budow ę w odociągów 
po trzebny  był p rzyw ile j  królewski,  k tóry  
no rm o w ał m. in. opła ty  za korzys tan ie  z 
wodociągu, ok reś la ł  przeznaczenie  docho- 
dow. osiąganych z tego ty tu łu  itd.

9 J a k  się okazuje , n ap ady  na ta k s ó w ­
karzy  są zm o rą  w ielu  państw' e u ro p e j­
skich. O sta tn io  p rasa  szwedzka doniosła
o w ynalez ien iu  sys tem u a larm ow ego, k tó ­
ry m a  u ła tw ić  n ap ad n ię tem u  ta k s ó w k a ­
rzowi uzyskanie  pomocy. W taksów kach  
za ins ta low ano  specja lny  guzik, k tó ry  n a ­
ciska k ierowca, gdy p asażer  w y da je  mu 
się podejrzany . ..Jeśli później kierowca 
za jm ie  w wozie n ie n a tu ra ln ą  pozycję, wsą­
cza się au tom atyczn ie  sys tem  a la rm ow y. 
Ryczy syrena , la m p a  sygnalizacy jna  na 
dachu au ta  zaczyna zapalać  się i gasnąć, 
a  n a d a jn ik  rad iow y  w ysyła  sygnał SOS“. 
Przy  kurs ie  zaś za miasto, k ierow ca po­
w iadam ia  cen tra lę  o k ie ru n k u  jazdy, aby  
w  razie  napaści wiedzia ła ,  dokąd wysłać 
pomoc i jak ie  poste runk i policji a la rm o ­
wać.

(w)

K\CIk KIISMETYCZW
PIELĘGNACJA NÓG

Dbając o zdrow ie  i urodę p a m ię ta jm y  i
o naszych nogach. S to p y  i nogi m u szą  mieć  
sw ój odpoczynek . N a j le p s zy m  o d p o czyn ­
k iem  dla nóg jes t  w ygodne  u łożenie  się, z 
l e k k o  u n ies ion ym i nogam i, po dp a r tym i  
tw a rd ą  poduszką, lub z w in i ę ty m  kocem.  
S am e s topy  o p iera m y  na w a łk u  od ta p ­
czanu i w  te j  pozycji,  ro z lu źn iw szy  m ię ś ­
nie, l e ż y m y  15— 20 m in u t .  Jeże l i  o b rzm ie ­
nie nóg nie jes t  na tle chorobow ym , a t y l ­
ko spow odow ane  zm ęczen iem , ta k i  k ró tk i  
w y p o c zy n e k  w y s ta rczy ,  b y  obrzm ien ie  u-  
słąpiło. Ż eb y  nie dopuszczać do p rzem ęcza ­
nie. stóp w szy s tk ie  czynności, k tóre  są ty lko  
m ożliw e ,  w y k o n u je m y  w  pozycj i  siedzącej.  
Stan ie  dużo w ięcej  m ęc zy  nogi n iż  chodze­
nie. Dla u tr zym a n ia  w  porzą dku  nóg w a ż ­
ne jes t codzienne ich m ycie ,  a dw a  razy  
w  tygodn iu  kąpie le  stóp w  wodzie  z d o ­
d a tk ie m  soli k u ch en n e j  w  ilości ły żka  s to ­
łowa na l i tr  wody. Zrogowaciałą skórę  na 
stopach u s u w a m y  pocierając w  czasie k ą ­
pieli dobrze  n a m y d lo n y m  p u m e k se m ,  a po 
w ysu sze n iu  nóg w ciera jąc  w  te miejsca  
t łu s ty  k rem ,  lub św ieży  sm alec w ie p rzo ­
wy. Szors tką ,  łuszczącą się skórę  na ł y d ­
kach m o że m y  usunąć cod z ien nym  w c iera ­
niem , po um yciu , o l iw y ,  sm aru jąc  zawsze  
od k o s tk i  w  górę.

Paznokcie p o w in n y  być  zaw sze  sp i ło w a ­
ne k ró tko ,  by  nie mógł się pod n im i gro­
m adzić  brud. Nie w olno  n igdy  w yc in ać  n a ­
g n io tkó w  n o ży c z k a m i , m o żn a  bo w iem  w  
ten  sposób spow odow ać bardzo p r z y k re  i 
niebezpieczne skaleczenie. Do tego celu m a ­
m y  różne maści i p las try ,  k tóre  n ab yć  m o ż­
na w  aptece, lub drogerii. Nie za p o m in a j­
m y  więc o naszych nogach. Nogi na leży  
pie lęgnow ać przez  cały  rok, a nie ty l k o  w  
lecie, gdy  cho dz im y  bez pończoch.

BEATA



ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

Pani C ecylia N iew czas n ap isa ła  list do 
redakcji ,  że p rzyp adk ow o  k u p iła  „Rodzinę" 
w  Z ako pan em  i rozczarow ała  się jej treścią
i dla tego dała  nam  pouczenia  i w sk azów k i .

Ju ż  raz w sp o m nia łem  P an i  nazw isko  w  
odpow iedziach, ale te ra z  chcę specja ln ie  P a ­
ni p a rę  zdań poświęcić.

Po  p ierw sze: jeżeli chodzi o „R odzinę” i 
P an i  s t ra tę ,  to niech n a m  ją  P an i  odeśle, a 
m y chętn ie  zw róc im y P a n i  2 zł. Będzie P an i  
m ia ła  na tacę  dla ks. proboszcza. A jak  25 
Cecylii da  po 2 zł, to ksiądz  proboszcz już 
będzie  m ia ł  na  bu te leczk ę  w ina ,  a w ino  roz­
w ese la  serce człowieka.

W y da je  m i się, że p. O szm iańsk i nie bez 
rac j i  pisał, że E ugen ia  P. nauczyła  się w  
Kościele rzym sk im  obłudy. Tak, obłudy 
m ożna się nauczyć. T am  ob łuda  jes t  s ta łym  
stanem . Czy P an i  nie  widzi w  postęp ow an iu  
swoich duszpas te rzy  podw ójne j b ucha lte r i i ,  
p odw ójne j  m oralności ,  a w ięc  obłudy. J e d n ą  
m ora lność  m a ją  dla siebie, d rugą  — dla 
w iernych ,  d la  pospólstw a, czy to będzie "9 
przykazan ie ,  czy posty, czy to p ochw alan ie  
ubóstw a, k tó re  pom aga  się zbawić. A niech 
P an i  popatrzy , na codzienne życie dewotek, 
k tó re  co n iedzielę p rzy s tę p u ją  do kom unii  
św. Niech się Pani p rzy jrzy  ich życiu, gdzie 
się one tej ob łudy  nauczyły. W Lidze K o ­
biet, w Z w iązku  Zaw odow ym ?

Pisze P an i  Cecylia, że m y szerzym y m o d ­
ną religię, a p o tęp iam y niem odną. Zais te  nie  
w iedzia łem , że religia może być m o d n a  lub 
n iem odna.  Ja  m yś la łem , że m odne  m ogą  być 
szpilki lub  suk ienka .  G dybym  poszedł z 
P an ią  Cecylią do ..Watry" na czarną  kaw ę, 
w o la łbym , aby  P an i  m ia ła  m odne  szpilki, 
m o dn ą  suk ienkę,  a na w e t  m o d n ą  fryzurę . 
Ale religia może być św iat ła ,  C hrys tusow a. 
O n  m ów ił o sobie: „ Jam  jes t  św iatłość ś w ia ­
ta. Kto chodzi za m ną ,  nie chodzi w  ciem- 
no^";” . Albo może być ciem ną, fana tyczną ,  
ob łu dn ą  i zacofaną, tak ą  właśnie, ja k ą  P a n i  
Cecylia w y zn a je  My P an i  nie po tęp iam y. 
Są rośliny, k tó re  rosną w  piwnicy, a są 
kw ia ty ,  k tó re  rosną  ty lko na bagnach  i ta m  
św ie tn ie  się rozw ijają .

Dlaczego ks. b iskup  d r  M. Rode nie u b ie ­
ra  się w  w o rek  — p y ta  Pani. Bo jes t  es te tą
i jes t  ka to l ick im  b isk up em , a  że nie m a  
e ty k ie tk i  Made in Vaticano, to P an i  to  m usi 
ze swoim duszpas te rzem  jakoś  przeżyć.

A co do tego zastępcy, że go żadna siła 
ludzk a  nie zwalczy, to m us ie l ibyśm y pójść 
do wróżki. Pap ież  J a n  X X II I  nie  by ł tego 
zdania ;  bo był to m ą d ry  człowiek, i d la tego 
ape low ał o pokój. Z d aw a ł  sobie sp raw ę , że 
d roga b om b a  a tom ow a, j a k a  u p ad ła b y  w 
czasie e w en tu a ln e j  w ojny ,  spad łaby  w łaśn ie  
na W atyk an ,  to odw ieczne źródło m o ra ln e j
i po li tycznej infekcji.  Z ap ew n iam  Pan ią ,  że 
C hry s tu s  tak ich  zas tępców  nie b ron iłby ,  bo 
oni się Go daw no  w ypar l i .  P ozdraw iam y.

Do redak c j i  piszą ludzie o różnym  pozio­
m ie  in te lek tu a ln ym . Tym, k tórzy  n as  py ta ją  
o sp ra w y  w ażne  czy m n ie j  ważne, s ta ra m y  
się odpowiedzieć.

Piszą do nas ludzie, że się bali czytać 
..Rodzinę”, bo po śm ierc i  ks. proboszcz 
t r u m n y  ich do kościoła nie pozwoli w staw ić . 
Ale piszą i ludzie, k tó rzy  zn a ją  rolę w a ty -  
k an iz m u  w naszej h is tori i ,  a zna jąc  E w a n ­
gelię od różn ia ją  C hrys tu sow e  ideały  od p a ­
pieskie j rzeczywistości. D latego p o s ta n o w i­
l iśm y  n iek tó re  listy naszvch  czyte ln ików, 
k tó rzy  nie są w y zn aw ca m i naszego Kościoła, 
a w ięc m a ją  sąd o sp raw ie  bardz ie j  n ieza ­
wisły , bo n iezaan gażo w an y  po żadnej s t ro ­
nie. po pew n ym  skróceniu  czy po s to n o w a ­
n iu  drukow ać ,  aby rozm owy nasze nie były 
jednos tronne .  W tym  nu m erz e  d a je m y  głos 
P a n u  Z ubrzyck iem u  z K ra k o w a  oraz  p. M a ­
rii B a lcerow skie j  z B ytom ia . D ru k u je m y  
rów nież  list młodego 18-letniego czy te ln ika  
z Nowej Soli.

L is ty  te tak  różne w  fo rm ie  i w  treśc i  
m a  ia  s w n i a  e łeboka w v m o w e  i radz i  je s te ś ­

my, że w Polsce je s t  coraz jaśn ie j ;  że coraz 
w ięcej  jes t tak ich  ludzi. Je s te śm y  p rz e ­
św iadczeni,  że „R odzina '’ n asza  spe łn ia  d o -  
w a żn ą  rolę, bo szerzy nie ty lko  czystą n ie ­
skażoną  E w angel ię  Je z u s a  C hrystusa ,  ale i 
rozświeca m rok i ś redniow iecza, d em ask u je  
fałsz, re l ig i jną  ob łudę  i tęp y  fan a ty zm  re l i ­
g ijny  i ciemnotę.

„ D o  k o ł t u n e r i i  p o ls k ie j .
P o  r a z  p i e r w s z y  17.11.64 r .  k u p i ł e m  t y g o d n i k  

„ R o d z i n a ”  a  to  z u p e ł n i e  p r z y p a d k o w o ,  z b r a k u  
i n n y c h  g a z e t  w  k io s k u .  J e s t e m  p o ż e r a c z e m  g a z e t  
i c z a s o p is m  i w  c i ą g u  t y g o d n i a  c z y t a m  p r a w i e  
w s z y s tk i e  p i s m a  k r a j o w e ,  k u p u j ą c  je  l u b  p r z e g l ą ­
d a j ą c  w c z y t e l n i  k l u b o w e j .  J e s t e m  w ię c  d o b rz e  
z o r i e n t o w a n y  o k l im a c ie  i z a b a r w i e n i a c h  r ó ż n y c h  
p i s m .  Nie  m i a ł e m  d o  t e j  p o r y  p o ję c i a ,  że t y g o d n i k  
W as z  j e s t  z u p e ł n i e  z g o d n y  w p o r u s z a n y c h  w  n im  
p r o b l e m a c h  r e l i g i j n y c h  z m o im i  z a s a d a m i  e ty c z -  
n o - m o r a l n y m i .

Nie  z n a j ą c  W as z eg o  p r o g r a m u ,  a n i  n ie  w ie d z ą c  
z u p e ł n i e  o i s t n i e n iu  (do  1964 r. ) P o l s k i e g o  K o ś c io ­
ła  P o w s z e c h n e g o ,  s a m  z w ła s n e g o  p r z e k o n a n i a  
od 25 l a t  z g ó r ą  z a p y t u j ę  c zę s to  m o ic h  k r e w n y c h  
i z n a j o m y c h ,  d l a c z e g o  to  w y b r a n o  n a  g e n e r a l n ą  
s ied z ib ę  „ z a s t ę p c y  C h r y s t u s a ”  a k u r a t  m ia s to  
R z y m  i W ło c h y ,  a n ie  J e r o z o l i m ę  i P a l e s t y n ę ?  
D la cz e g o  w ię k sz o ś ć  j e g o  „ z a s t ę p c ó w  i a d w o k a t ó w ” 
n a  z iem i  to  W łosi  — k a r d y n a ł o w i e .  D la cz e g o  
E w a n g e l i ę  w K o śc ie le  c z y t a  s ię  w  j ę z y k u  ł a c iń ­
s k im ,  k t ó r e g o  #9% lu d z i  n ie  z n a?  C h r y s t u s  i J e g o  
u c z n i o w i e  h y l i  H e b r a j c z y k a m i ,  n ie  z n a l i  ż a d n e j  
ł a c in y ,  a n i  ż a d n e g o  k a t o l i c y z m u .  U c zy l i  oni 
w s z y s c y  z u p e ł n i e  i n n y c h  z a s a d  m o r a ln o ś c i  w  j ę ­
z y k u  h e b r a j s k i m  i a r a m e j s k i m .  N a w e t  św.  P io t r  
w  R z y m ie  u c z y ł  t y l k o  w  s w o i m  o j c z y s t y m  n a ­
r z e cz u ,  bo  i n n e g o  nie  zn a l .  R y b a c y  — a p o s t o ł o ­
w ie  b y l i  p ó ł a n a l f a b e t a m i ,  c h o c i a ż  lu d ź m i  e t y c z ­
n y m i ,  m y ś l ą c y m i  i o b c y c h  j e ż y k ó w  n ie  zna l i .  
A p o s to ło w ie ,  k t ó r z y  ro ze sz l i  się po  r ó ż n y c h  k r a ­
jach  ś w ia ta .  m o g l ib y  m ie ć  s łu s z n a  p r e t e n s j ę ,  
d l a c z e g o  to  w  k t ó r y m ś  z t y c h  k r a j ó w  n ie  u r z ą ­
d z o n o  c e n t r a l i  r e l i g i j n e j ,  t y l k o  a k u r a t  t a m ,  gdz ie  
n a u c z a ł  P io t r ,  czy l i  w  R zy m ie .

S z c z e g ó ln e j  n ie c h ę c i  n a b r a ł e m  d o  W a t y k a n u ,  
g d y  p a p ie ż  P iu s  X I I  — b ło g o s ła w i ł  M u ss o l in ieg o ,  
k i e d y  t e n  szed ł  m o r d o w a ć  g o ły c h  i b o s y c h  Abi-  
s y ń c z y k ó w .  S p r a w ą  bez p r e c e d e n s u  j e s t  t e ż  f a k t  
j a w n e g o  u z n a n i a  p rz e z  P iu s a  X II  r a c j i  H i t l e r a  
w  n a p a ś c i  na  A u s t r i ę ,  g d z ie  f a s zy ś c i  w y r z u c i l i  
p rz e z  o k n o  k a r d y n a ł a  W ie d n ia ,  z ko le i  n a p a ś c i  
na  k a to l i c k i e  C z e c h y  i s u p e r k a t o l i c k ą  P o l s k ę  
i F r a n c j ę ,  a p rz e c i e ż  k r a j e  te  nie  b y ły  k o m u n i s ­
ty c z n e !  P a p ie ż  a n i  ż a d e n  k a r d y n a ł  n ig d y  n ie  p r o ­
t e s t o w a ł  o f ic ja ln ie ,  g d y  b a r b a r z y ń c y  n ie m ie c c y  
z SS  — pa l i l i  w  o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h  m a łe  
dzieci i k s ię ż y  r z y m s k o k a t o l i c k i c h  z ks . K o lb e  
w łą cz n ie !  K le r  z a c i e r a ł  r ę c e  z r a d o ś c i  na w id o k  
m o r d o w a n y c h  p o l s k i c h  Ż y d ó w .  Ż y d ó w  — b r a c i  
C h r y s t u s a  i M ar i i  P a n n y !  N a  p a l c a c h  j e d n e j  r ę k i  
-  i to  r ę k i  i n w a l i d y  — p o l ic z y ć  m o ż n a  ks ięży ,  
k t ó r z y  r a t o w a l i  Ż y d ó w  od ś m ie rc i .

T a  w a l k a  W a t y k a n u  z k o m u n i z m e m ,  to  w y ­
r a ź n y  p r e t e k s t  p r o p a g a n d o w y ,  b y  t y l k o  nie  u z ­
n ać  g r a n i c  P o l s k i ,  b o w ie m  N i e m c y  d o b r z e  p ł a c ą  
z ło t e m  w W a t y k a n i e .

J e d y n y  W ie lk i  P a p ie ż  J a n  X X I I I  p r a g n ą ł  u c z y ­
nić  ś w i a t  na  m o d łę  C h r y s t u s a ,  a le  a g e n c i  n i e ­
m ie c c y  w o s o b a c h  p e w n y c h  k a r d y n a ł ó w  p rz e s z ­
k a d z a l i  m u  w  t y m ,  i j a  o so b iśc ie  p rz y p u s z c z a m ,  
że  o n i  go  o t ru l i !

O b e c n y  P a p ie ż  P a w e ł ,  j e s t  l a w i r a n t e m  i c i c h y m  
p r z y j a c i e l e m  e x  S S - m a n ó w  w B o n n .  Ś w ia d c z y  o 
t y m  z b y t  w ie le  f a k t ó w ,  k t ó r y c h  p o l s k a  k o ł t u ­
n e r i a  i b ig o tk i  n ie  są  w  s t a n i e  s w o i m i  p t a s i m i  
m ó z g a m i  p o ją ć .  W a t y k a n  k p i  i w  o g ó le  n ie  p o ­
t r z e b u j e  te j  c i e m n e j ,  s z a r e j  m a s y  p o ls k ic h  h i s t e ­
r y k ó w  — b ig o tó w ,  f a r y z e u s z y  i k o ł t u n ó w  ś p i e ­
w a j ą c y c h  p ie śn i  po  ł a c in ie  n ie  r o z u m i e j ą c y c h  ich  
w c a le ,  le cz  W a t y k a n  w y k o r z y s t u j e  t e n  t u m u l t  
do  f i n a n s o w y c h  s w o ich  d ą ż e ń .  K a ż d a  z ł o t ó w k a  
r z u c o n a  n a  t a c ę  p rz e z  f a r y z e u s z a  idz ie  do  k a s y  
W a t y k a n u ,  a  z p ie n i ę d z y  W a t y k a n  n ie  r e ­
z y g n u j e .  L u b i  o n  c i e m n e ,  p o s łu s z n e ,  ro b o c z e  
b y d ło  p o d  n a h a j a m i  f a s z y s t o w s k i m i  g o n io n e  do 
r o b o t y ,  poszc zące ,  s k r o m n e ,  bose,  o r a z  p ło d z ą ce  
j a k  k ró l ik i ,  d z iec i  — czy l i  n o w e  k a d r y  loka i  
i p ł a t n i k ó w .  T o  j e s t  g łó w n y  cel  W a t y k a n u .  Ale  
k o ł t u n e r i a  p o l s k a  nie  u m ie  n a w e t  d o s t r z e c ,  że 
w ie l c y  p a n o w ie  p o l s cy  są  i n a c z e j  t r a k t o w a n i  p rz e z  
W a t y k a n ,  np .  im  W 'a ty k a n  u d z i e l a  r o z w o d ó w ,  
a  za  d u ż e  p ie n ią d z e  o t r z y m u j ą  z u p e ł n y  „ o d p u s t  
g r z e c h ó w ” . Ic h  n ie  p o t ę p i a  się o „ c u d z o ł o ż e n i e ” 
i o n i e ś l u b n e  dzieci!  A t e n  s z a r y  t ł u m  b ig o tó w  
m y ś l i ,  że  P a n o w i e  s ą  w  ko ś c ie le  r ó w n i  z n im i .  
S lu b  bigotów* j e s t  bez  w i e lk i c h  c e r e m o n i i ,  a  p o ­
g r z e b y  c zę s to  b ez  k s ięd z a ,  k t ó r y  t y l k o  „ z a  p i e n i ą ­
dze  się  m o d l i ” .

K o ł t u n e r i a  p o l s k a  n ie  w ie ,  że  P iu s  X II  m ia ł  
n a ło ż n ic ę ,  N ie m k ę  z B a w a r i i ,  z a k o n n i c ę  P a s ą u a l i n ę ,  
k t ó r a  w W a t y k a n i e  w p r o w a d z i ł a  r z ą d y  n i e m i e c ­
k ie .

P a p i e ż  J a n  X X I I I  u s u n ą ł  j ą  z W a t y k a n u .  P o ­
ś r e d n i c t w o  m a t e k - p r z e ł o ż o n y c h  w  k l a s z t o r a c h  
ż e ń s k ic h  w  d o s t a r c z a n i u  p r o b o s z c z o m  i b i s k u ­
p o m  k o c h a n e k  z g r o n a  z a k o n n i c  są  z b y t  d o b r z e  
z n a n e  i n t e l i g e n t o m  p o l s k im ,  le cz  n ie  z n a n e  s z e rz e j  
w i e r n y m .

S k a r b i e c  W a t y k a n u  j e s t  o w ie le  b o g a t s z y  od 
s k a r b c a  A m e r y k i  i A n g l i i  r a z e m ,  a le  n i g d y  nie  
s ły sz e l i ś m y ,  by  W a t y k a n  d a ł  g ro s z  n a  w a l k ę  
z g ł o d e m  w  In d ia c h ,  A f r y c e ,  lu b  p r z e d w o j e n n y c h  
C h in a c h  — czy l i  t a m ,  gdz ie  p o s y ł a n o  t y s i ą c e  
m i s j o n a r z y  c e l e m  „ c h r z c z e n i a ”  p o g a n .

D z i w n y m  t r a f e m  k a ż d y  p ro b o s z c z  c z y  u r z ę d ­
n ik  K u r i i  u t r z y m u j e  w  d o m u  „ c ó r k ę  s w e j  s io ­
s t r y ” . C ie k a w e ,  że k a ż d y  p ro b o s z c z  m a  t y l k o  
s io s t r z e n i c ę  w ro d z in ie ,  a  nie  s io s t r z e ń c a .  I c i e ­
k a w e ,  że  s i o s t r y  p ro b o s z c z ó w  r z y m s k o k a t o l i c k i c h  
r o d z ą  li t y l k o  z d r o w e  i ł a d n e  c ó rk i .  T e  s io s t r z e n i ­
ce  m a j ą  z w y k l e  k u p ę  d z ie c i  o d  „ z m a r ł e g o  m ę ­
ż a " .  k t ó r e  k o ł t u n e r i a  p o l s k a  k a r m i  s w o i m  „ w d o ­
w i m  g r o s z e m ” .

P is z ę  to ,  b y  k o ł t u n e r i a  p o l s k a  s o b ie  p o c z y t a ł a ,  
a  w ie m ,  że  c z y t a  o n a  „ R o d z i n ę ” , b o  w id z ę  to , 
z u d z i e l a n y c h  j e j  o d p o w ie d z i  w  n r  1 „ R o d z in y '” .

T .  A.  S A S -Z U B R Z Y C K I ,  K r a k ó w  

*

M ie s z k a m  k /N o w e j  So l i  (Dl . S.), m a m  la t  18. 
T y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  c z y t a m  p r a w i e  d w a  l a t a .  
N a  o s t a t n i e j  k a r c i e  t e g o  t y g o d n i k a  c ią g le  c z y t a m  
l i s ty  i o d p o w ie d z i  n a  n ie .  P r a g n ą ł b y m  i j a  p o ­
dz ie l ić  się z R e d a k c j ą  co  m y ś lę  o t y m  i j a k  n a  
to  w s z y s t k o  r e a g u j ę .  S zcze rze  m ó w ią c  t y g o d n i k  
„Rodzina '*  n a p r a w d ę  m i  się  p o d o b a ,  u k a z u j e  on  
c a ł k o w i t ą  p r a w d ę ,  p r a w d ę ,  k t ó r ą  p o w in ie n  w i e ­
d z ieć  k a ż d y .  T ą  p r a w d ą  j e s t  K ośc ió ł  P o l s k o k a t o -  
l ick i,  k t ó r y  m a  n a  c e l u  d o p r o w a d z i ć  w i e r n y c h  
do  B o g a .  J e s t  r z e c z ą  z r o z u m ia ł ą ,  że  C h r y s t u s  P a n  
m o d lą c  się  l u b  n a u c z a j ą c  m ó w i ł  z aw s z e  z r o z u m i a ­
ły m  d l a  A p o s t o łó w  i d la  l u d u  i z r a e l s k i e g o  
j ę z y k i e m .  S a m  m o d l i ł  s ię  d o  O jc a  N ie b ie s ­
k ie g o  s w o i m  z r o z u m i a ł y m  j ę z y k i e m .  J a k  w i e m y  
n a r ó d  p o l s k i  k o c h a  z a w s z e  s w ó j  o j c z y s ty  j ę z y k ,  
z r o z u m ia ł ą  m o d l i tw ę ,  p ie śn i ,  k t ó r e  w z b u d z a ł y  w 
n im  ró ż n e  u c zu c ia  i m i ło ść  do  B o g a .  J e ś l i  ch o d z i
0 m i ło ś ć  n a r o d u  d o  O jc z y z n y ,  do  B o g a ,  to  nie
m o ż n a  o n i e j  p o w ie d z i eć ,  ż e b y  b y ł a  c h w i e j n a .  
W i e r n i  w y z n a w c y  r z y m s k o k a t o l i c c y  n ie  s p o s t r z e g a ­
j ą  j e d n a k  u  s ieb ie  d e w o c j i .  A n ie  b r a k  w  n a s z y m  
k o ś c ie le  r z y m s k o k a t o l i c k i m  d e w o tó w ,  d e w o te k .  
A d l a c z e g o  t a k  j e s t ?  O tóż  d l a t e g o ,  że  c z ło w ie k  nie  
w id z i  t e j  p r a w d z i w e j  d ro g i ,  k t ó r a  p ro w a d z i  do  
z b a w ie n ia ,  a le  w idz i  t ę  z a k ł a m a n ą  c ią g le  i w i ­
dz ieć  m o ż n a  w  n a s z y m  k o ś c ie le  b a ł w o c h w a l s t w o .  
C h r y s t u s  p o w ie d z i a ł :  „ J a m  j e s t  z m a r t w y c h w s t a ­
nie  i ż y w o t .  J a m  j e s t  d r o g a ,  p r a w d a  i ż y w o t .  
K to  w e  m n i e  w i e r z y  ży ć  b ę d z i e  n a  w i e k i ” . A P a n  
B óg  w y r a ź n i e  w d r u g i m  p r z y k a z a n i u  p o d k r e ś l a  
„ N ie  bę d z i e s z  m ia ł  b o g ó w  c u d z y c h  p r z e d e  m n ą ” . 
C iąg le  w ie rz ą  je sz cze ,  iż w t y m  lu b  t a m t y m  
o b ra z ie ,  f i g u r z e  M a t k i  B o s k i e j  z n a j d ą  z b a w ie n ie .  
W f i g u r z e  t e j  n ie  w id z ę  z b a w ie n ia  i p r z y k r o ,  że 
s k a r ż y ć  się  m u s z ę  z t e g o .  L u d z ie  p r z y c h o d z ą  do 
o b r a z u  m o d l ą c  się, p ła c z ą c .  I d ą  r a c z e j  po  to , a b y  
p r z y  o b r a z i e  z o b a c z y ć  d o s t o j n e g o  p u r p u r a t a ,  a r -  
c y p a s t e r z a ,  k t ó r y  p o c i e r a  o b r a z  m i e j s c o w y  o o b ra z  
c u d o w n y  c z y n i ą c  j a k i e ś  t a m  p rz e i s t o c z e n ia .  A 
lu d ,  j a k  t o  lu d  k r z y ż e m  p a d a  p rz e d  o b r a z e m .  
M a t k a  B oża ,  a  z w ła s z c z a  j e j  w i z e r u n e k ,  o b raz ,  
n ig d y  n ie  z a s t ą p i  S t w ó r c y .  C h o c iaż  j e s t  to  XX 
w ie k ,  t o  j e d n a k  d u ż o  j e s t  w  n im  ś r e d n io w ie c z a .  
A p e lu j ę  do  k o le g ó w  i k o l e ż a n e k ,  a b y  m ie l i  się  
n a  b a cz n o ś c i ,  nie  p o d d a j ą c  się  ś r e d n io w ie c z u
1 d e w o c j i .  C h o c iaż  j e s t e m  r z y m s k o k a t o l i -  
k ie m ,  j e d n o  z u b o l e w a n i e m  s tw ie r d z i ć  m u ­
szę , że b r a k  j e s t  u n a s  s p r a w i e d l i w o ś c i .  J e ś l i  
p r z e k o n a m  się ,  że c h o ć  t r o c h ę  m a m  r a c j i ,  p r z e jd ę  
d o  K o śc io ła  P o l s k o k a to l i c k i e g o .  P r a g n ę  n a p r a w d ę ,  
a b y  w p o b l iż u  N o w e j  S o l i  k a p ł a n  p o l s k o k a t o l i c k i  
m ó g ł  c e l e b r o w a ć  M szę  ś w .  w  o j c z y s t y m  j ę z y k u .  
C h o c iaż  d łu ż s z y  c za s  s łu ż y ł e m  do  M szy  ś w .  i 
u c z ę s z c z a ł e m  j a k  i u c z ę s z c z a m  do  K o m u n i i  ś w i ę ­
t e j ,  to  n ie  c h c ę  b y ć  po d  j u r y s d y k c j ą  t e g o ,  k t ó r y  
c h o d z i  w  z ło ty c h  p a n t o f l a c h .  O d p iszc ie  mi,  d r o g a  
R e d a k c j o ,  c zy  m a m  n a p r a w d ę  s łu s z n o ś ć  n ie  
u j a w n i a j c i e  n a z w is k a .  C h cę  u n i k n ą ć  k o n f l i k t u  
z n a s z y m  D z i e k a n e m .  O dp iszc ie  m i  m o ż l iw ie  j a k  
n a j s z y b c ie j .  W ied zc ie ,  iż p r a g n ę  z o s ta ć  w a s z y m  
s z c z e r y m  p r z y j a c i e l e m  a  w  p rz y s z ło ś c i  k a p ł a n e m  
p o l s k o k a t o l i c k i m .  K o ń c z ę  i p o z d r a w i a m  s e r d e c z ­
nie w P a n u .

M A J

N 24 1 po Zesł. D ucha Św.,
Joanny, Zuzanny

P 25 Grzegorza, U rb a n a
W 26 Filipa, Dzień M atki
s 27 Ja n a .  Oliwii, Bedy

c 28 Boże Ciało, A ugustyny,
F eliksa

P 29 B ogusław a, M aksy m ina
s 30 Feliksa,-  F e rd y n a n d a



VIII ZJAZD ZNP
W W arszaw ie  ob radow ał VIII 

Zjazd Zw. N auczycie ls tw a Polskiego, 
w  k tó ry m  wzięło udzia ł  570 de lega­
tów. Z jazd  dokonał oceny dzia ła lno ­
ści Z w iązku  w  os ta tn im  okresie, 
us ta li ł  k ie ru n k i  dalszej p racy  oraz 
w y b ra ł  now e w ładze ZNP.

W Zjeździe uczestniczyli p rze d s ta ­
wiciele na jw yższych  w ładz  p a r t y j ­
n y ch  i pańs tw ow ych :  Wł. G om ułka , 
J. C yrankiew icz , I. Loga-Sow ińsk i ,  
Cz. Wycech, St. Kulczyński.  W. J a ­
rosiński, Z. Nowak. J. O zga-M ichal-  
ski. m in is te r  ośw iaty  — W. Tuło- 
dziecki,  min. szkoln ic tw a  wyższego
— H. Golański,  min. k u l tu ry  i sztuki
— T. G aliński,  prezes PA N  — J. 
G roszkow ski,  działacze organizacji 
młodzieżowych i społecznych. R efe­
r a t  na  te m a t  na jw ażn ie jszych  pro 
b lem ów  szkoln ic tw a i związkowej 
o rgan izac ji  nauczycieli  wygłosił  w i­
ceprezes Z a rząd u  Głównego Z N P  — 
W ładys ław  Ozga.

BUDOWĄ  
CENTRUM TV 

W WARSZAWIE
W W arszaw ie  n a  Mo­

kotow ie  b u d u je  się cen­
t r u m  rad io w o - te lew izy j­
ne. W końcu br. te l e ­
w iz ja  o trzym a m agazy­
ny, rekw izy to rn ie ,  a do 
końca 1966 r. — dwa 
s tud ia  te lewizyjne.

K ażde stud io  posiadać 
będzie trzy  oddzieine 
pomieszczenia  do reży­
serii: wizji ,  dźw ięku  i 
św iatła .  O środek będzie 
w yposażony  w  odpow ie­
dnią  ap a ra tu rę ,  k tó ra  
u m o ż l iv i  p racę  w szys t­
kich pięciu s tud iów  TV 
niezależnie od siebie i 
pozwoli na  em itow an ie  
dw óch p ro g ram ó w  te le ­
wizji .

W 1970 r. zostanie za ­
kończona budow a n o ­
wego c en tru m  TV.

TU R YŚCI S K A N D Y N A W S C Y  
W Ś W IN O U JŚ C IU

Do przystan i w Św inoujśc iu  na p ro ­
mie „Jens Kofoed" przybyli turyści 
skandynaw scy .  Gościom zapew niono lo­
cum w najlepszych  ho te lach  Sw inouj 
ścia oraz Szczecina.

T ym  sam y m  p ro m tm  odpłynęła  du 
Skand yn aw ii  ponad 50-osobowa grupa  
dz ienn ikarzy  oraz  p rzeds taw icie li  p rzed ­
sięb iors tw  tu rys tycznych  Danii, N or­
wegii i Szwecji,  k tó rz \  zapoznali się 
przez  k i lka  dni z w a ru n k a m i  tu ry s ty cz ­
nym i w Folsce. Zwiedzili oni m.in. W y­
brzeże oraz W arszaw ę

ZELEK TR YFIK O W A N IE  LINII 
W ARSZAW A -  P O Z N A Ń

W przeddzień  o tw arc ia  X X X II I  Mię­
dzy narodow ych  T argów  P oznańsk ich  — 
6 czerw ca — do Poznania  p rzybędzie  
p ierw szy  pociąg e lek tryczny  z W arsza ­
wy. Dzięki te j  now ej linii podróż ze 
stolicy do Poznan ia  skróci się ponad 
20 minut.

SETNA OPERACJA PROF. MOLLA
W S zp ita lu  M iejsk im  im. J. 

S tru s ia  zn any  k ad r io ch iru rg  
— prof. d r  J a n  Moll dokonał 
se tne j operac j i  n a  o tw a r ty m  
sercu  z zastosow aniem  tzw. 
„sztucznego se rca” , k tó re  uczo­
ny zap ro jek to w a ł  i w ykona ł 
wespół z inżyn ie ram i z z ak ła ­
dów  ,,H. C egielski” w P o zn a ­
niu.

Po raz  p ie rw szy  prof. Mol! 
przy  użyciu sztucznego serca

dokonał operacj i  w  czerwcu 
1961 r .w  Poznaniu. Przy  uży­
ciu tego a p a ra tu  m ożna ope­
row ać serce, mózg i inne  n a ­
rządy.

Polskie ,,sztuczr.e serce” za ­
kupił  ZSRR, ponadto  k lin ika  
u n iw ersy teck a  w  H alle  (NRD). 
N astępne  „sztuczne se rce” z a ­
m ów iła  k lin ika  ch irurg iczna  
w Lipsku.

9 ZABITYCH  I 12 R A N N Y C H  
NA P O L IG O N IE  NATO

W czasie ćwiczeń obrony  p rzec iw ­
p an ce rne j  n a  zachodnion iem ieck im  po­
ligonie NATO w  B erg en -H oh ne  g rana t 
81 m m  tra f i ł  w  c iężarów kę z oficerami 
i żo łn ierzam i zab ija jąc  9 osób i ran iąc  
dwanąście .

Bońskie min. obrony  wszczęło docho­
dzenie , aby usta lić  p rzyczyny zbocze­
n ia  g ra n a tu  o k ilkase t  m e t ró w  z p rze ­
w idzianego toru.

1 E H S
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Ani ogień, ani trzęsienie  zie­
mi, ani zniszczenia w ojen ne  nie 
po tra f i ły  n igdy  pow strzym ać  lu ­
dzi od pasji b u d ow an ia  Lecz w 
jak i  sposób budow ać, jak  p lano­
wo, celowo i gospodarczo z loka­
lizować różnego rodza ju  budynki 
m ieszka lne  i użytkowe, to jest 
bardzo  w ażny  i t r u d n y  problem  
do rozw iązan ia  d la  arch i tek tów . 
Dlatego w  p rzy p ad k u  p lanow an ia  
zabud ow y  dzielnicy, czy m iasta  
a rch i tekci m uszą  rozw iązać z a ­
gadnien ie  lokalizacyjne. 'Gdzie w ' 
b udow ać  szpital,  gdzie kościół, a 
a gdzie kino, cy rk  lub  tea t r .  W 
ja k im  m ie jscu  trzeba  zlokalizo­
w ać  re s tau rac je ,  łaźnie, szalet} 
(no! n iechby  ich nie było!) a gdzii 
inne różne bu dow le  kom un a ln e  
itp. A rch itekc i dlatego są pow oła­
ni, żeby tw orzyć  różne p ro jek ty ,  
dzięki k tó ry m  rozw iązu ją  p ro ­
b lem y mieszkaniowe, k o m u n ik a ­
cyjne, k u l tu ra ln e  i p raw id łow ego  
zaopa trzen ia  w  wodę, sys tem 
ogrzew ania , k ana lizac je  i o św ie t­
lenia ulic. Nie wolno zapom inać  
że miasto  je s t  ośrodkiem , w  k tó ­
ry m  k sz ta ł tu je  się życie.

W zagadnien iach  k o m u n ik a ­
cji, na jw ięk szym  p rob lem em  
jes t p raw id ło w e  uregulow anie  
ru ch u  sam ochodowego, s tan o ­
wiącego węzeł g o rdy jsk i  w 
o becnym  rozw o ju  środkuw ko­
m unikacy jnych .

K w est ia  bezp ieczeństw a na 
w ie lk ich  a r te r ia ch  k o m u n ik a ­
cyjnych, l ik w id ac ja  tzw. „ k o r ­
k ó w ” — to codzienne p rob le ­
m y dla w ładz  ad m in is trac j i  
p ańs tw ow ej.  Te sp raw y  są n ie ­
un ikn ione  n a w e t  w  tych w ie l­
k ich  stolicach św iata ,  gdzie 
p ro b lem y  ko m u n ik ac y jn e  już 
daw no  wyszły z pow ijaków  
T ak jes t  np. w  N ow ym  Jorku .  
Moskwie, P a ry żu  i Londynie. 
N a fo tografi i  w idzim y n o rm a l­
ny  ru c h  sam ochodow y ułożony 
w  ośmiu pasach  k o m u n ik a c y j­
nych. Osiem rzędów  sam ocho­
dów, to osiem pasów  bezp ie ­
czeństw a  ru c h u  dla z górą  m i­
liona sam ochodów  osobowych 
i c iężarow ych  w yłącza jąc  m o­
tocykle  i... rowery .
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